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Przegląd polityczny.
Lwów 19 lutego.

W szelkie nierozsądne ustępstwa, czynione, 
Jak się często mówi, dla „św iętego spokoju", 
n igdy spokoju nie dają, bo zwiększają pożądli­
wość, która granic nie ma. Świeżym  dowodem 
na to —  stosunki belgijskie. Umiarkowane stron­
nictwa uległy tam niedawno agitacyi żyw iołów  
skrajnych i zaprowadziły powszechne głosow a­
nie, zm itygowane -wprawdzie tak zwanym sy­
stemem pluralnym, ale zawsze oddające zna­
czny wpływr na wszystkie sprawy państwowe 
w ręce pospólstwa, przez to właśnie, że stron­
nictwa parlamentarne, nawet zupełnie świado­
me zadań politycznych, muszą się oglądać na 
tłum y swych w yborców  i dlatego często postę­
pują wbrew przekonaniu, aby jeno nie stracić 
popularności. Tak parlamentaryzm belgijski, 
oparty na nowych przesadnie dem okratycznych 
zasadach, począł odrazu szw ankować: ulica,
dyktuje deputowanym, a ponieważ owe dykta­
ty  są często niejasne i zmienne, przeto usposo­
bienie parlamentu jest tak chwiejne i chaoty­
czne, jak  prądy powietrzne. A le i socyalistom 
już mało ideału, wyrażającego się słowami „co 
człowiek, to głos w yborczy“ . Oto, wystąpili oni 
z nowem żądaniem, które w  swych manife­
stach, na swych czerwonych chorągwiach, obno- 

.szonych po Brukseli, i na plakatach tak for­
m ułują: „Każdem u człowiekow i jeden karabin !u 
Znaczy to, że nie powinno być ani stałej ar­
mii, ani gw ardyi obywatelskiej, lecz każdy Belg 
ma być żołnierzem i z tego tytułu posiadać 
w ojskow y karabin i pewną liczbę ładunków. 
Jednak o jakiejkolw iek organizacyi wojskowej 
socja liści wcale nie m yślą: im idzie tylko o 
uzbrojenie pospólstwa, bo w tedy w  każdej 
chw ili zrobią, co zechcą.

Ta agitacya o karabiny dla tłum ów roz­
winęła się ze sprawy o nabycie K onga na w ła­
sność Belgii. Socyaliści i radykałowie burzliwie 
wystąpili przeciw  temu projektowi i swoim 
zwyczajem , zamiast argumentów, używają krzy­
ku, pochodów ulicznych i haseł kłam liwych, 
ale łatwo trafiających do m ózgu pospólstwa. 
W ołają  tedy na niezliczonych wiecach, że K on ­
go —  to wampir, który będzie ssał krew' ubo­
giego ludu; to zamaskowany militaryzm, albo­
wiem rząd utworzy liczną kolonialną armię, 
której w  potrzebie użyje przeciw ludow i b e l­
gijskiem u; to wreszcie zamach kapitalistów na 
kieszeń ubogich obywateli, bo oczyw iście wszel­
kie niedobory w budżecie K onga będą pokry­
wane z podatków, a wszystkie dochody z obro­
tów  handlowych zagarną sobie bogacze. W  sku­
tek tej agitacyi, która już opanowała prostacz­
ków, chw iać się zaczęli liczni deputowani 
z większości, trwożliw i o swe mandaty, i już 
nie ma pewności, że projekt rządowy o naby­
ciu K onga od króla Leopolda na własność pań­
stwa przejdzie w parlamencie.

Pojaw iło się mniemanie, że cała ta burzli­
wa i jak dotąd skuteczna agitacya żyw iołów  
skrajnych jest robotą A nglii, która — jak  
przypuszczają —  sypnęła złotem m iędzy soeya- 
listami. Choć A nglia  podobnych sposobów 
nieraz używała i choć każdy rząd obcy  tern 
łatwiej może się uciekać do takich srodkow, 
czem  większy w pływ  tłum ów na sprawy pań­
stwowe, jednakże to posądzenie ma na swe 
poparcie jedynie tę okoliczność, iż rząd angiel­
ski bez żadnej słusznej racyi zaprotestował 
przeciw  układowi B elgii z Fraucyą o przy­
szłość K onga i że podsekretarz stanu w an- 
gielskiem ministeryurn spraw zagranicznych 
p. G rey oświadczył w  izbie gmin, iż na ów 
układ Brytania n igdy nie przystanie, a dziś 
uważa go po prostu za nieistniejący i sprze­

czny z prawem narodów. A b y  zrozumieć ta­
kie stanowisko A nglii, musimy przypom nieć 
dwie następujące okoliczności. Pierwszą, że 
gabinet R osebery ’ego zawarł niedawno z Fran­
cy ą układ, rozgraniczający posiadłości fran­
cuskie i angielskie w  A fryce, a —  ja k  się 
okazało —  bardzo niekorzystny dla Brytanii, 
co nadwerężyło stanowisko gab in etu ; i drugą 
—  że niedawno, gdy jeszcze nie było  m owy 
o nabyciu K onga na własność B elgii, utwo­
rzyło się w A uglii liczne konsoreyum, które 
już było zawarło z królem Leopoldem  kon­
trakt o długoletnią dzierżawę części Konga, 
przyczeni w owTej części miało posiadać 
wszystkie prawa zwierzchnioze. K iedy  rząd 
belgijski przekonał się z tego kontraktu, że 
K ongo przedstawia wielką wartość i postano­
wił objąć je  w posiadanie, natenczas an­
gielskie konsoreyum otrzym ało wynagrodzenie 
strat, ale rząd brytański by ł bardzo nieza- 
dow olniony z takiego obrotu, bo rzecz jasna, 
że podczas długiej dzierżawy, owo angielskie 
Konsoreyum, obdarzone prawami zwierzclm i- 
czemi, poirttfiłoby tak zm onopolizować han­
del Konga, że już ten kraj może na zaw sze. 
pozostałby pod wpływ em  angielskim, jak by  je ­
dna z licznych brytańskich kolonii. Po za­
warciu konw encyi franko-belgijskiej A nglia 
musi pożegnać się z tą perspektywą, a to z 
następującego p ow od u : K iedy K ongo prze­
chodziło pod zwierzchnictwo króla Leopolda, 
Francya zgodziła się na to jedyn ie pud wa­
runkiem, że w razie, gd yby  król chciał ko­
m ukolwiek sprzedać tę kolonię, to Francya 
ma prawo pierwszeństwa do kupna; ale w ów ­
czas nie przypuszczano, że król może w y ­
dzierżawić K ongo na warunkach jak  najbar­
dziej dow olnych i w  ten sposób obejść układ 
z Francyą. W ięc też w  drugim układzie, za­
wartym niedawno ju ż  nie przez króla Leopol­
da, ale przez rząd belgijski z Francyą, uwzglę­
dniono wszelkie ewentualności i w paragrafie 
pierwszym pow iedzian o: „Prawo pierwszeń­
stwa, przysługujące Francyi, stosuje się ró­
wnież wtedy, gd y  rząd belgijski zamierzy 
zrobić z jakieinkolw iek mocarstwem zamianę 
całego K onga lub części je g o  na inne teryto- 
ryuru, albo gdy  zechce kom ukolwiek daro­
wać lub wydzierżawić całość albo część, albo 
wreszcie, jeśli pozwoli komukolwiek, a to 
bądź prywatnym  osobom czy spółkom, bądź 
jakiemuś państwu, korzystać w  K ongu z przy­
w ilejów  handlow ych lub politycznych, nie- 
przyzuanych innym państwom ". Z  tego po­
stanowienia wynika, że wszelkie prawo do 
K onga, jak ieby kiedykolw iek B elgia  uroniła, 
wnet przechodzi na Francyę. W  gruncie rze­
czy  A nglia  nie ma prawa protestować prze­
ciw ko temu, albowiem  nie poczyniła żadnych 
zastrzeżeń wtedy, gdy  ta kolonia stawała 
się własnością króla Leopolda, z którą on te­
raz może zrobić co inuj się podoba. A le  cała 
rzecz w tern, że A nglia  zawsze liczyła  na 
to, iż król wcześniej czy  później sprzeda lub 
wydzierżawi Kongo i to oczyw iście bogatym  
a przedsiębiorczym  Anglikom , rozumiała zaś 
bardzo dobrze, że gd yby  sama wystąpiła jako 
konkurentka o K ongo, to mocarstwa jedn o­
głośnie odparłyby te zabiegi. W ięc do swego 
celu zmierzała pośrednio : sama popierała ży ­
czenia króla Leopolda, pomogła mu zawrzeć 
ową pierwszą konweneyę z Francyą, a potem 
przygotowała własne konsoreyum, które pod 
firmą dzierżawy miało zawładnąć kolonią. Ten 
czysto kupiecki plan doskonale się udawał, 
aż końcu nagle prysnął, bo się B elgii za­
chciało objąć K ongo. Przeciw  temu objęciu 
A nglia  protestować nie może, bo król L eo­
pold, biorąc tę kolonię w posiadanie, uczynił 
B elgię swoją sukcesorką i na to się wszyst­

kie mocarstwa zg o d z iły ; ale, choć bez ju ry ­
dycznej racyi, może protestować przeciw te­
raźniejszej konwencyi z Francyą i może w pły­
wać na pospólstwo belgijskie, aby zmusiło 
rząd swój do zaniechania projektu objęcia 
K onga na własność. To właśnie ona u czy ­
n iła : pierwsze oficyalnie, a d ru g ie— jak m ó­
wią —  w tajemnom porozumieniu z belgijski­
mi socyalistami. K ról Leopold i Belgia mają 
kłopot z K ongiem  i mają do czynienia z no­
wem hasłem socy;'/'’stów „każdemu obywatelo­
w i karabinu, ale la  to gabinet R osebery’ego 
poprawił to, co zepsuł, \ rozgraniczając się z 
Francyą w górach Sie in-Leońskicb, i zacho­
wał nadzieję, że może Belgia jeszcze nie obej­
mie Konga, a wtedy angielskie konsoreyum 
weźmie je  w  dzierżawę, przy której potrafi u- 
trzym ać się na zawsze.

Sądy rzymskie poszukują Giolittiego, o- 
skarżonego o oszczerstwo i fałszowanie doku­
mentów. W ezwanie, aby się stawił przed są­
dem , przybito w Rzym ie na drzwiach jego  
m ieszkania, a jednocześnie opublikowano je  
w urzędowym  dzienniku. Mówią, że wydane 
będą za nim listy gończe, a ponieważ on teraz 
przebywa u zamężnej córki w Cliarlottenburgu 
pod B erlinem , przeto rząd niem iecki otrzyma 
od w łoskiego prośbę o wydanie „zbiega“ . Z bie­
giem  on jednak nie jest, bo oświadczył redakto­
row i National Z 9., że .najchętniej stanie przed 
trybunałem, ale legalnym  i we właściwej po­
rze. Legalnym  zaś trybunałem dla niego, jako 
dla człowieka, który by ł prezesem- gabinetu, 
jest tylko senat, bo tak postanawia konstytu- 
cya w łoska; a właściwą porą dla rozprawy są­
dowej jest chwila po rozwiązaniu parlamentu, 
bo G iolitti jest posłem, w ięc ścigać go nie 
wolno bez pozwolenia izby, ona zaś nie obra­
duje, w ięc nie ma jak  prosić je j o to. Jeżeli 
jednak sądy włoskie, które przecież wiedzą ja ­
kie prawa przysługują Giolittiemu, postanowiły 
powołać go przed swe forum, wezwanie przy­
biły do drzwi i ogłosiły  w dzienniku urzędo­
wym, to w idocznie postępują nie podług ustaw, 
lecz wedle w oli Crispiego. Tak się też na to 
zapatiują we W łoszech i oburzają się, ale nie- 
bardzo i niewszyscy. Bółurzędowa prasa tak 
rozumuje: G iolitti, będąc prezesem gabinetu, 
porobił nadużycia, aby zgnębić Crispiego, lecz 
obróciło się koło fortuny i teraz Crispi, będący 
prezesem gabinetu, robi nadużycie, aby się 
zemścić. To ich sprawa!

B yłoby tak, gd yby Crispi nie w ciągał są­
dów w koło swych żyć. . Ale w  dzisiejszych 
W łoszech, jak  za R zym u ostatnich czasów , 
ten ma racyę, to ma władzę.

Ayencr. d-. ( onstantinople ogłasza z upowa­
żnienia Porty, że doniesienie londyńskich dzien­
ników  o m obilizacyi tureckiej rezdrwy było 
nieprawdziwe. Tylko w niektórych okręgach 
wezwano na służbę urlopnikow, ale i to uie 
dla jakic hś przyczyn politycznych, lecz dla u- 
zupełnienia szeregów, przerzedzonych w skutek 
dezercyi Ormian i M acedończyków, a także 
w skutek śmierci.

■ W W W M B B B
umarł wczoraj o godzinie 14 na 2 po południu.

Arcyksiążę Albrecht był najstarszym sy­
nem arcyksięcia Karola , sławnego zw ycięzcy 
z pod Aspern, i urodził się w  W iedniu 3 sierp­
nia 1817 r. W ychow anie otrzym ał wojskowe i

przy końcu roku 1836 rozpoczął praktyczną 
służbę w  Gracu jako komendant batalionu, po- 
czem przeniesiony został na IW ęgry jako pod­
pułkownik kirasyerów. Odbywszy w roku 1839 
z ojcem  podróż do W ło c h , udał się następnie 
w m isyi dyplom atycznej do Berlina i Peters­
burga. W  r. 1840 jako jenerał brygady brał u- 
dział w  w ielkich manewrach we W łoszech, któ­
rymi kierował Radecki. Przez kilka lat następ­
nych był adlatusem komendanta Morawy. W  r. 
1848 pojechał do W łoch  i na ochotnika wziął 
udział w wyprawie Radeckiego przeciw  kró­
low i sardyńskiemu K arolow i A lbertow i i od­
znaczył się w bitwie pod Santa Lucia. W  gru­
dniu 1848 otrzymał komendę nad dywizyą, idą­
cą w przedniej straży i z nią oparł się pod 
Mortara przeważnej sile nieprzyjacielskiej, a 23 
marca 1849 przyczynił się niemało do zw ycię­
stwa pod Nowarą i otrzymał za to najwyższą 
dekoracyę wojskowa, krzyż M aryi Teresy. Po 
bitwie pod Nowarą w kroczył arcyksiążę ze swą 
dyw izyą do księstwa Toskańskiego i brał udział 
w zdobyciu  Liworna. Pow róciw szy z W łoch , 
został gubernatorem tw ierdzy związkowej Mo- 
guncyi, a w  r. 1851 komendantem trzeciej ar­
m ii i jeneralnym  gubernatorem W ęgier i na 
tern stanowisku pozostawał lat 9 ,  aż do znie­
sienia absolutnych rządów na W ęgrzech. Na­
stępnie był kolejno komendantem korpusu w V i- 
cenzy, prezesem rady marszałkowskiej, jeneral­
nym  inspektorem armii, a w  r. 1863 został mar­
szałkiem polnym. Podczas w ojny włoskiej w  r. 
1866 dowodził arcyksiążę A lbrecht armią połu­
dniową i odniósł 24 czerwca 1866 świetne zw y­
cięstwo pod Custozzą. We wrześniu 1866 został 
jeneralnym  inspektorem wszystkich -wojsk au- 
stryackich i na tern stanowisko położył ogro­
mne zasługi przez przeprowadzenie reorganiza- 
cy i całej armii. Od lat kilkunastu spędzał sę­
dziw y arcyksiążę zimę w Arco, w Tyrolu, gdzie 
wybudował sobie piękny zamek. Także w lite­
raturze wojskowej pozostawił zmarły arcyksiążę 
trwałe ślady swej działalności. W r. 1868 na­
pisał bowiem rozprawę p. t. „Jak należy zor­
ganizować armię austryackąu, a w roku 1869 
wydał obszerną pracę p. t, „O  odpowiedzialno­
ści podczas w ojn y", którą przetłóm aczono na 
język  angielski i francuski. Arcyksiążę A lbrecht 
był jednym  z najbogatszych w łaścicieli ziem­
skich w monarchii. Spadkobiercą je g o  jest naj­
starszy je g o  synowiec arcyksiążę Fryderyk. 
W dow cem  był zmarły od lat przeszło trzydzie­
stu, uzioci miał tr o je : syna Karola, zmarłego 
w wieku dziecięcym  i dwie córki: Maryę Te­
resą i Matyldę. Ta ostatnui umarła w  kw iecie 
wieku, bo w  ośmnastym roku życia, skutkiem 
nieszczęśliwego wypadku. Przypadkiem  bowiem  
zajęły się je j suknie i biedna arcyksiężniczka 
strasznie poparzona, w kilka godzin później, 
skonała. Przy życiu  jest jeszcze tylko najstar­
sza córka arcyksięcia Marya T eresa , urodzo­
na w roku 1845 1 zamężna za księciem Filipem  
W irtemberskim.

Z  życia  zmarłego podają dzienniki w ie­
deńskie w iele zajm ujących szczegółów . B ył on 
całą duszą żołnierzem  i ży ł tylko dla armii, 
polityką n igdy się nie zajmował. R ob ił wiele 
dobrego, ale po cichu, o popularność n igdy nie 
dbał. Podczas rozruchów wiedeńskich w marcu 
r. 1848 zebrane przed parlamentem tłum y in- 
sultowały arcyksięcia. Z  tłumu rzucono nawet 
kawTałek d rzew a , który ugodził arcyksięcia 
w głow ę i skaleczył. W tedy to wojsko dało 
ognia do tłumów. W ypadek ten uczynił arcy­
księcia niepopularnym w W ie d n iu , gdyz 1110- 
wiono, że to 011 kazał strzelać, co jednak było 
nieprawdą. Po tym wypadku złożył arcyksiążę 
swój urząd, pojechał do W łoch i na ocfiotmka 
wstąpił do armii Radeckiego, gdzie się tak od­
znaczył.

„Manon Lescaufi
najnowsza opera włoska G. Pucciniego.
Mascagni, Leoncavallo, Puccini i Fran- 

chetti, oto czwórka najznakomitszych teraźniej­
szych kom pozytorów włoskich. Mascagniego i 
Leoncavallo poznaliśmy już w „K aw aleryiu 
i w „Pajacach", teraz kolej na Pucciniego, któ­
rego operę „Manon Lescaut" ujrzym y na na­
szej scenie we czwartek.

Opera Pucciniego jest trzecią z rzędu ope­
rą noszącą ten sam tytuł 1 opowiadającą za po­
mocą orkiestry i śpiewu historyę miłosną awan­
turnicy N Y U  i stulecia, opowiedzianą już w do­
skonałej prozie sto lat tomu przez księdza Pre- 
vost. Opera Pucciniego jest w ięc muzyczną 
illustraeyą wspomnianego romansu, tak samo 
jak nią były  opery Aubera i Masseneta, no­
szące także tytuł „Manon Lescaut". O operze 
Aubera dawno już zapomniano, utworowi Mas­
seneta zarzucono, iż cierpi na chroniczną ane­
mią , że nie posiada dość siły do należytego 
oddania namiętności gw ałtow nych i sytuacyi 
dram atycznych, w  jak ie „M anon" obfituje.

Puccini przeciwnie : czulić się nie umie, 
ale za to wr jego słowniku m uzycznym  nie brak 
wyrażeń głębokich, nam iętnych, silnych aż do 
brutalstwa. Jest on mistrzem w  malowaniu to­
nami scen tragicznych, wstrząsających, szar­
piących  na strzępy nerw y słuchacza.

Puccini, podobnie jak wszyscy przedsta­
w iciele „m łodych W łoch " (to jest Mascagni. 
Leoncavallo, Franchetti, • Samara' , nie czuje 
upodobania w płynnej, szerokiej melodyi, lek­
cew aży ją  dlatego, że nie nadaje się do w ier­
nej charakterystyki osób działających na sce­
nie, źle ich uczucia tłumaczy i szkodzi pra­
wdzie dramatycznej. Pod tym więc względem  
Puccini, jako prawdziwy „w erysta" idzie rękt 
w rękę z kolegami swym i i nie daje się im 
wyprzedzić. Że  jednak jakimś przecie materya- 
łeni m uzycznym  musi się posługiwać przy cha­
rakterystyce bohaterów sztuki, posługuje się 
w ięc —  orkiestrą.

Myśl to nie nowa, bo zapożyczona od 
W aguera. Tylko gdy  mistrz niem iecki tak 
umiejętnie kojarzy z sobą wszystkie czynniki 
składające operę, że zarówno partye śpiewaków 
jak i orkiestry, każde z osobna mają coś cie­
kaw ego do powiedzenia, to u werystów w ło­
skich, a w ięc i u Pucciniego, śpiewacy powta­
rzają niew olniczo to, co im orkiestra podpo­
wiada. Ta idealna zgoda wyradza się nieraz 
w monotonię. Każdej m elodyi, jaką Puccini po­
wierza śpiew akow i, prawie stale towarzyszą 
skrzypce w w yższych  pozycja ch , bądź w uni- 
sonie, bądź w oktawie, nierzadko wsparte in­
strumentami dętym i, również prowadzonymi 
w unisonie. W iele  nawet takich m iejsc znaj­
duje się w  p a rty c ji Pucciniego, w których ty l­
ko drugie skrzypce i altówki stanowią ca ł} 
podkład harm oniczny, wszystkie zaś pozostałe 
mstrumenta 'wzmacniają melodyę, powierzoną 
śpiewakowi. Oto ogólna charakterystyka operj 
Pucciniego. Przejdźm y teraz do szczegółów.

Manon i kawaler des Grieux spotykają 
się przypadkowo na stacyi pocztowej w Amiens 
Ona dążyła do klasztoru, dokąd ją  opiekun 
chciał przymusem oddać, on w gronie kolegów- 
studentów szydzi z strzał Am ora i wyrzeka się 
święcie w ięzów  m iłosnych. Spotkanie dziew­
częcia n iw eczy te zamiary. Pod palącem spoj­
rzeniem uroczej Manony drga w sercu des 
Grieux jakaś tkliwa nuta nieznanego mu dotąd 
uczucia. Pokorny, drżący ze wzruszenia zbliża 
się nieśmiało do czarodziejki i lękliwem wita 
ją  słowem. Manon czule mu odpowiada, bo i 
011 —  jako kawaler gładki — głębokie na niej 
wywarł wrażenie. Po kilku chwilach oboje już 
są w sobie ua śmierć rozkocham  i decyduje

4)

Nasze i j e t a s m  wiadomości o cholerze.
Napisał dr. Wojciech Urbański.

(Ciąg dalszy).

Korzystając z tych doświadczeń, zrobio­
nych  na rekonwalescentach po cholerze, nie 
trudno zrozum ieć:

1) Jakim  sposobem epidemia cholery w pe- 
nej m iejscowości na pozór wygasła, po dniach 
kilkunastu znowu napowrót w ybuchnąć może 
i to nawet z większą jeszcze niż przedtem in- 
tenzywnością. W szak m ógł tam dawny jak i 
rekonwalescent zdeponować swoje już normal- 
nie wyglądające dejekta w takiem miejscu, z 
którego one np. deszczem spłukane, dostały się 
do w ody, używanej przez mieszkańców do pi­
cia, jak  się to istotnie w ydarzyć musiało w  L i- 
'womie podczas ustania ostatniej epidemii chole­
rycznej w jesieni roku zaprzeszłego (1893), która 
już całkiem była przycichła, potem zaś w dniu 
13 października na przedmieściu Yenezia na 
nowo wybuchła, do 17 października liczne ofia­
ry zabierała i dopiero po wyłączeniu z w odo­
ciągu rury, prowadzącej wodę bakeyllami zaka­
żoną, około 23 października całkiem  i niepo- 
wrotnie wygasła. W  wodzie, na tern przedmie­
ściu do picia używanej, znachodziły się zupeł-

e takie same bakcylle, jak  w  pierwszym okresie 
epidemii na innych przedmieściach Liworna, 
tudzież jak ie w stolcowych wydzielinach wszyst­
kich m na cholerę teraz zapadających izolować 
potrafiono. Zanieczyszczenie więc w ody do pi­
cia zaroi kami cholerycznem i niezawodnie przez 
jakiegoś rekonwalescenta nastąpić tam musiało.

2) Jakin. sposobem ona u nas może prze­
zim ować (co już lieraz byw ało w R osyi i gdzie­
indziej), kiedy „jrzecinki" (jak uczy K och  i 
jego szkoła) w  jne na zewnątrz z je lit 
c*łowiek&, pręu_» marnieją i nie m ogąc się 
długo opierać wpływom w ilgoci i niskiej tem­

peratury, „na dworze" giną niepowrotnie.
Dr. K och  nie uczy bynajmniej, że chole- 

rynki w  zimie na wiJgoci i mrozie zimują, 
lecz utrzymuje przeciwnie, iż przezimowanie 
cholery odbywa się najprawdopodobniej w je li­
tach ludzkich i to (rozumie się) nie jednego 
człowieka, ale więcej ludzi do tego nieszczę­
snego udziału przypadkiem succesive zmusza­
nych, —  co też dr. K olie (obserwator epidemii 
cholerycznej w  Szczecinie), jak to wyżej po­
wiedziano, w całości potwierdza. Przypadki, 
które on z własnej swej praktyki przytacza, 
tudzież wypadek dra Dónitza z Bonnu stwier­
dzają zdanie K ocha o niemożliwości utrzym y­
wania śladu szerzenia się cholery w tym  sa­
m ym większym  budynku (uie m ówię już w tem 
samem mieście) lub odnajdywanie nici prze­
wodniej dla cholery, przerzucającej się z jedn e­
go miejsca na drugi, zwłaszcza przy lekkich 
wypadkach ch olery .. .

Okazuje się też zarazem, jak  wielką ilość 
zarazków jeden taki człow iek do infekcyi do­
starcza, zwłaszcza, gdy zaraźliwe dejekta jego  
dostaną się do publicznych ścieków kanało­
wych, lub do studzien m iejscow ych albo do rur 
prowadzących wodę do picia ze zbiorów mają­
cych  wadliwą konstrukcyę filtruukową , jak się 
to w ydarzyło w 1. 1892 i 1893 w Hamburgu, 
A ltonie i w zakładzie obłąkanych w  Nietleben, 
gdzie sprawdziło się przysłow ie p o lsk ie : „M ą­
dry (a le  już nie Polak lecz ) Niem iec po 
szkodzie."

Skoro tylko na rozkaz landrata zamknięto 
całkiem w odociągi źle filtrowanej wody, w  za­
kładzie obłąkanych w  Nietlebenie, zaraz epi­
demia się przełamała i wkrótce cholera cał­
kiem  ustała.

C o d o  kwestyi, czy są wiadome jakie znaki, 
któreby nazwę „genius epidemicus cholery" o- 
trzym ać m ogły, oświadczam krótko, iż pewnych 
i niezawodnych znaków bliskiego wybuchu epi- 
dera cholerycznej w danem miejscu nie ma. 
„Genius epidemicus" nie egzystuje i nie było 
go r.igd> 1 nigdzie w rzeczywistości. On tylko

w im aginacyi wszystkich ludów rozkoszował, 
dopóki kultura ich  umysłowa jeszcze w pielu­
chach spoczywała. W  dalekiej, bardzo dalekiej 
starożytności, np. u Akkadów (góralów starej 
Babylonii) 6 do 7000 lat temu, wiara w różne 
b o g i , dobre i złe duchy, geniusze i dem ony 
była powszechną. W  średnich wiekach czaro­
dzieje i czarownice płatały ludziom różne figle 
i nieszczęścia przy pom ocy złych  duchów. D zi­
siejszy genius epidemicus, na ustach niektórych 
lekarzy i w ielu nielekarzy pojaw iający się, nie 
jest ani starożytnym demonem, ani średniowie­
czną czarownicą, lecz tylko czczą i bezmyślną 
formułką, która ja k  wiele innych takich w yra­
żeń ma raczej zadanie pokrywać brak znajom o­
ści rzeczy, o którą się ktoś pyta, bez zdradze­
nia tajemnicy, iż się je j nie w ie i do tego nie 
chce się przyznać.

U nas we Lw ow ie bywały w ostatniem 
trzy lec iu , jak  zawsze co roku pod koniec lata 
(w czasie dojrzewania ogrodow in i ow oców ) 
częste i liczne wypadki dyaryi, choleryny, na­
wet sporadyczne wypadki cholery w r. 1893 i 
1894 u przybyszów z okolic zacholerzonych, a 
do wybuchu epidemii cholerycznej ani razu nie 
przyszło, chociaż w  G alicyi w ostatnich dw óch 
łatach ledwo nie w  każdym obwodzie długie i 
ciężkie epidemie choleryczne panowały.

Toż samo było w  W ie d n iu , Berlinie i 
w  zakładzie obłąkanych w  Nietlebenie. W  Ber­
linie w  r. 1892 i 1893 zdarzały się liczne bie­
gunki i nawet sporadyczne wypadki cholery 
u przybyszów  z R osyi i Hamburga, a po nich 
ani razu epidemia choleryczna nie nastąpiła. 
W  Nietlebenie w jesieni 1892 r. było w paź­
dzierniku 73, a w listopadzie i grudniu także 
po kilkanaście, zatem razem przeszło 100 w y ­
padków dość silnej biegunki, potem nastąpiła 
cisza, a dopiero 14go stycznia 18!>3 r. wybuchła 
gw ałtownie choroba z wszystkiemi znamionami 
cholery typu pierwszego (ob. moją obszerniejszą 
rozprawę), nikt zaś przedtem geniusza epidemi­
cznego ani na niebie N ietlebeńskiem , ani na 
ziemi w zakładzie uie widział.

Pom iędzy owym i stu na biogunkę chory­
mi m ógł się znajdować jeden lub drugi rekon­
walescent po przebytej we W łoszech lub w Ham­
burgu cholerze, który (jak staruszka w Sallin- 
gen  pod Bonnem ) w jelitach  swoich tygodniam i 
hodował bakcylle choleryczne, sam tego nie w ie­
dząc. Na dozorcę do zakładu przyjęty, żyjąc jak 
człow iek całkiem  zdrów, wyrzucał dejekta swoje 
do głów nego kanału, odprowadzającego ze ście­
kami, pomyjami, wodą z łazienek wszelkie nie­
czystości ua pola rysiowe zakładu dla poprze­
dniego filtrunku, mm się dostaną do rzeki Sali. 
Te zaś b y ły  zamarznięte i grubą warstwą lodu 
pokryte, zatem nie spełniały swego przeznacze­
nia i brudna woda z bakeyllami ciioi. dostawała 
się wprost do niżej położonego urządzenia pom- 
pow o-filtrunkow ego, a ztąd prosto do rur w o­
dociągow ych , zaopatrujących zakład w potrzebną 
wodę. Nie starożytny w ięc demon lub średnio­
wieczny czarownik był tu poprzednikiem  w y ­
buchłej później cholery, lecz prosty nikom u nie­
wiadom y śm iertelnik, który w sw oich jelitach 
przyniósł dawniej w rogie zarodki cholery do 
zakładu obłąkanych.

D rogi nareszcie, j’akiemi grzybk i cholery­
czne dostają się do jelit ustroju ludzkiego, są 
przeróżne. W szystkie jednak ostatecznie wiodą 
do ust, a od ust przez gardło i żołądek do je ­
lit cienkich. Najłatwiej dc A  aj ą się one tam 
z wodą do picia, chociaż to samo następuje też 
nieraz z pokarmami, tudzież ze śliną z ust, 
językiem  w g ^ y  ^prowadzoną i następnie 
połkniętą. Na usta zaś dostają się one najczę­
ściej z palców u rąk, którem i się wszystkiego 
dotykam y i najrozmaitsze rzeczy bierzemy, np. 
stare papierowe pieniądze i brzęczące monety, 
na których masy najrozm aitszych grzybków  
spoczywają, bułki w sklepach i owoce, które 
już nie jeden brudas miał w swem ręku i po 
obejrzeniu znowu na „ladzie" położył, i t. d— 
Praczki i inni dom ow nicy biorą do rąk powa­
laną dejektami bieliznę i pościel chorych, tu­
dzież odzież, najczęściej jeszcze odrażaniu nie 
poddaną i zaraz potem rąk dla desinfekcyi kar­

bolem nie obmywają, do ust zaś bezmyślnie 
palce zbliżają, (m ężczyźni z nałogu do częste­
go podkręcania wąsów i głaskania brody, ko­
biety zaś z innych znowu przyczyn). Po wsiach 
w  cńatach chłopskich cebrzyki i konewki stoją 
na wiłgotnej ziemi, już to przy drzwiach, już 
to przy „tapczanach", na których nieraz cała 
rodzina sypia razem. JcL* się wydarzą u któ­
rego z jej członków  laksacye lub wym ioty, 
bardzo często dostają się te dejekta wprost na 
ziemię w chacie obok takiej konewki lub ce­
brzyka, a że czystość hygieniczna nie jest tan 
wcale znaną, tem mniej przestrzeganą, obm y­
cie tych naczyń u spodu odbyw a się dopiero 
przy potoku lub studni podczas naczerpywania 
w ody do użytku dom owego i tym sposobem 
baccylle choleryczne dostają się wprost do w o­
dy w konewce, a z wodą do garnka, do gęb } 
i do je lit dom owników. Na dowód tego twier­
dzenia przytoczyłem  we wspomnianej rozprawce 
mojej wiele przypadków zarażenia się cholerą 
przez bakcyle z wodą wypite w  ostatnich 
epidemiach od r. 1892 do 1893 4 w Hamburgu, 
A ltonie, zakładzie obłąkanych na Nietlebenie 
i poniżej tego miejsca w miasteczkach i w io­
skach w Throtha, W ettinie, Crólwitzu, nad tym 
samym brzegiem 8ali położonych, tudzież w 
K rólestwie polskiem nad W isłą (dr. Bujwid), 
w R ydze (dr. Heerwagen), na W ęgrzech wzdłuż 
Cisy, w  G alicyi nad Zbruczem  i także nad W i­
słą pod Krakowem  (na Podgórzu).

W szędzie uznano wodę za najpow szechniej­
szą i najbezwzględniejszą roznosicielką cholery. 
Nie robi się jednak tem orzeczeniem  konku- 
reneyi ludziom samym, którzy w edług poda­
nych tu wiadom ości do najbardziej niebezpie­
cznych transporterów tej, równie jak  i wielu 
innych chorób zaraźliwych należą, jeśli nie 
mają świadomości swych obow iązków  wzglę­
dem bliźniego i chęci wypełniania sumiennie 
tych  obowiązków .

(Dokończenie nastąpi).
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się na ucieczkę do Paryża. L iczne motywa me­
lodyjne tego duetu m iłosnego są prześliczne i 
nacechowane głębokiem  uczuciem. Akt ten koń­
czy  przedziwnie p iękny chór studentów.

A k t drugi przenosi nas do Paryża, do sa­
lonów  bogacza Geronta, u którego Manon m ie­
szka. B ogacz otacza ją  zbytkiem, obsypuje k le j­
notami, urządza serenady, sprowadza m adryga­
listów  dla rozrywki. W ięc też autor odstępuje 
od form  m uzyki nowoczesnej, sięga do zopfu i 
z je g o  pomocą szkicuje tło archaiczne, na któ- 
rem rozgrywa się akoya całego tego akta. I  to 
mu się doskonale udało. Pierwsza scena „tnalo­
towa " Manony iskrzy się dowcipem , wabi lek­
kością stylową, zajmuje żwawą rytmiką. Ma­
drygał na pięć głosów  żeńskich m ile wpada 
w  ucho, dzięki ślicznej m elodyi i w dzięczne­
mu kolorytowi instrumentacyjnemu. Następująca 
scena menueta (lekcya tańca), również rzucona 
na tło stylu roccoco, sprawia wrażenie m inia­
tury muzycznej delikatnie w ykończonej w szcze­
gółach, barwnej dla oka, ' wdzięcznej dla ucha.

Dokończenie nastąpi.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 19 lutego.

P. wiceprezydent dr. M a r c h w i c k i  za­
gaiw szy wczorajsze posiedzenie, przem ówił w  te 
s łow a : „D ziś o godzinie 1-szej w  południe za­
kończył życie N ajdostojniejszy arcyksiążę A l­
brecht. Nie jest moim zamiarem podnosić w  tej 
chw ili ogrom u straty, jaką poniosła armia 
austryacka przez śmierć bohaterskiego wodza, 
który na różnych polach walki, prowadził ją  do 
zwycięstw , pragnę tylko, aby w tej ciężkiej 
godzinie żałoby, m yśli i uczucia nasze skupiły 
się około osoby naszego ukochanego Monarchy 
i całego Jego domu, z którym  miasto nasze 
zawsze dobre i złe dzielić zw ykło chw il6. Dla­
tego czynię wniosek : Reprezentacya miasta
upoważni prezydyum, aby udało się do JE. p. 
Namiestnika z prośbą złożenia u stóp tronu 
obok wiernopoddańczych uczuć, w yrazy nasze­
go najgłębszego żalu z powodu żałoby, jaka 
okryła dom cesarski ”. Radni, stojąc, wysłuchali 
przemówienia i wniosek p. wiceprezydenta jedno­
głośnie przyjęli.

Przystąpiono do porządku dziennego : wolne 
miejsca nauki śpiewu w  Tow arzystwie „Lutnia" 
nadano : M aryi i M ichalinie Ardanównym , M i­
chalinie Kulińskiej, W alentem u Kruszelnickie- 
mu i Z ygfrydow i Golisowi, stypendya z funda- 
cy i im. śp. Karola Kiselki nadano : Julii Żukie- 
w .czów nej i W ilhelm ow i Krzyżanowskiemu. P o­
wzięto drugą uchwałę w sprawie zakupna 
realności Lew kow iczów  przy pl. Gołuchowskicli, 
postanowiono utw orzyć dwie nowe u lic e : jedną 
łączącą ulicę Młynarską z Zamarstynowską, 
drugą, łączącą ulicę Snopkowską z boczną dro­
gą idącą od u licy  Jabłonowskich, dostawę obu­
wia dla miejskiej straży powierzono p. Bazy- 
lemu Sm olnickiem u; dostawę mundurów zaś p. 
Engelbertowi, cbu na rok jeden i na wniosek 
p. Miku lińskiego] polecono magistratowi, aby 
na dostawę tych przedm iotów rozpisywał co­
rocznie licytacyę najdalej od 1 września.

Długą dyskusyę w ywołała sprawa zmiany 
postanowień zarysu aktu fundacyi śp. Romana 
Ducheńskiego. R. dr. D  z ię  d z i e l e  w i c  z jako 
referent tej sprawy wniósł w imieniu sekcyr V, 
aby Rada zmieniła postanowienia aktu funda­
cyjnego w  ten sposób, by  na przyszłość sty­
pendya z tej fundacyi pobierać m ogli także u- 
czniowie państwowej szkoły przem ysłow ej, 
kształcący się na rzemieślników. W nioskow i te­
mu sprzeciwił się p. r. M i c h a l s k i .  Podniósł 
on, iż ś. p. Ducheński przeznaczył swą funda- 
cyę na najbiedniejszych chłopców , terminują­
cych  w pryw atnych warsztatach i postanowie­
nia tego Rada zmieniać nie powinna. Uchwa­
lając wniosek referenta Rada wcale nie będzie 
działała po m yśli testatora, który chcia ł— i w o 'ę  
swą wyraźnie wypisał w testamencie, aby cięż­
ko zapracowane przez niego pieniądze dostawały 
się w ręce ubogich terminatorów, którzy z ni­
kąd żadnej nie mają pom ocy. Szkoła przemy- 
łowa ma dla siebie osobne stypendya i m ieć je  
zawsze bidzie. Rada nie powinna przeto przez 
uchwalanie wniosku referenta odbierać stypen- 
dyów  biednym terminatorom i krzyw dzić ich. 
Powyższe w y w ody poparli pp. S e m  b ra t o w i c  z, 
K o r d y s ,  W s i g e  1.

W  obronie wniosku p. referenta wystąpił 
p. r. Blumenfeld, prz mawiali nadto w tej kwe- 
styi pp. dr. Piętak, Solecki i Ciuchciński po­
czerń na wniosek dra W eig la  uchwalono spra­
wę tę odroczyć i polecić magistratowi, aby 
przedłożył Radzie oryginalny, notaryalnie po­
twierdzony, odpis testamentu ś. p. Romana D u­
cheńskiego.

Na posiedzeniu tajnem prezentę na posa­
dę stałego gr. kat- katechety w żeńskiej szkole 
w ydziałow ej im. królowej Jadw igi nadano ks. 
Bazylem u N awiockiem u i stabilizowano dra 
Kazim ierza Ostaszewskiego-Barańskiego na po­
sadzie kierownika miejskiego biura statysty­
cznego. Na tern obrady zakończono.

MAŁY FELIETON.
Jak zważono ziemię naszą.

W  sali ratuszowej, napełnionej po brzegi, 
w ygłosił w  niedzielę dnia 17 b. m. profesor po­
litechniki p. G o s t k o w s k i  w ykład p. t. „Jak 
zważono ziemię naszą?4 Z  powodu bardzo za­
ciekawiającej i pouczającej treści w ykładu, 
przytaczam y go o ile m ożności słowami prele­
genta.

Jak zważono ziemię naszą? Pytanie to ła­
twiej postawić niż dać na nią odpowiedź. Jeżeli 
pani domu chce zw ażyć kawałek cukru, kładzie 
go na szalce wagi, i rzuca na drugą szalkę tyle 
ciężarków, ile do zrównoważenia cukru potrze­
ba. Chcąc w podobny sposób zważyć kulę ziem ­
ską, trzebaby przedewszystkiem m ieć w prze­
strzeni punkt, dla zawieszenia olbrzym iej wagi, 
w jednej z szalek m ieściłaby się ziemia, na 
drugiej zaś równoważące ją  ciężarki. Punktu 
takiego szukał w m glistych czasach staroży­
tnych w ieków  daremnie Archimedes. Przypu­
ściwszy, żebyśm y mieli taki punkt i na nim za­
wiesili wagę, pytanie, czy  przew ażyłaby szala, 
na której, by  spcczywała bryła ziemska, gd yby 
w  drugiej szalce me było ciężaru? Szala by się 
nie przechyliła, bo ziemia nie mając nic, coby 
ją  w dół ciągło, żadnego ciężaru m iećby nie 
m ogła. "W ażenie w ten sposób już z tego wzglę­
du byłoby  w ięc niemożliwem. Zresztą m ówiąc 
nawiasem, szalki zawieszone na sznurach nie 
m ogły b y  wisieć pionowo, bo n iebyłoby pod 
niemi nic, cob y  je  do zawisania w pionie zmu­
szało. Szalki zw róciłyby  się ku słońcu, które je  
do siebie ciągnie, a w  takim razie w ażyć by 
można ziemię, to jest oznaczyć jej ciężar 
względem  słońca, a nie ciężar absolutny, 
o który nam się rozchodzi. W ięc jeżeli już 

jńe w całości, to może dzieląc ziemię na

części i ważąc każdą cząstkę z osobna, dałby 
się oznaczyć całkow ity ciężar ziem i?

Ziemia nasza składa się z kamieni, meta­
lów, gliny, wody, powietrza i t. d. —  g d y b y ­
śmy w ięc w iedzieli ile metrów sześciennych za­
wiera bryła  ziemska kamienia, ile metrów g li­
ny, metali i t. p. to przy znajom ości ciężaru 
metra sześciennego każdej z tych  części skła­
dowych, dałby się całkowity ciężar ziemi ozna­
czyć.

L ecz  gdzież jest ten człowiek, który po­
trafiłby ob liczyć ile metrów sześciennych ka­
mień'a, gliny, złota, w ody zawiera nasza zie­
mia ? G dyby kto nawet tajemnicę tę, dzisiaj Bogu 
tylko wiadomą, zdradził, to jeszcze nie byłoby  
się w  stanie ciężaru ziemi oznaczyć, z tej pro­
stej przyczyny, że metr sześcienny kamienia 
n. p. na powierzchni ziemi waży mniej, ani­
żeli w pewnej je j głębokości. Nie dosyć przeto 
w iedzieć jaką objętość zajmują składowe części 
ziemi, ale trzeba nadto znać jeszcze ich roz­
mieszczenie.

W idzim y z tego, że zamiar zważenia zie­
mi bądź to w  całości, bądź częściowo, natrafia 
na trudności, których człow iek n igdy zw alczyć 
nie zdoła. Nie pozostaje mu w ięc nic innego, 
jak  tylko droga rozumowania. I rzeczywiście 
tą drogą idąc, doszedł on do celu. Nie jest 
m oim zamiarem, powiada prelegent, prowadzić 
słuchaczy przez cały labirynt zaw iłych  rachun­
ków, lecz chcę skreślić przebieg myśli, na któ­
rych on polega.

Litr w ody spada ku ziemi dlatego, że go 
ziemia ku sobie ciągnie, a spada coraz szybciej, 
bo ziemia ciągnąć nie przestaje, co sprawia, że 
do uzyskanej już szybkości, co raz nowa szyb­
kość przybywa. Miarą siły ciążenia, będzie 
w ięc przyrost szybkości, wypadający na sekun­
dę. Dziewiętnastoletni Galileusz spostrzegł w ro­
ku 1583, że lampa zawieszona w kościele kate­
dralnym w Pizie, wahając się na długim  sznurze, 
potrzebuje do przebycia łuku, zawsze jednego 
i tego samego czasu, bez względu na to, czy 
droga je j jest dłuższą, czy  krótszą. Pragnąc 
sprawdzić to spostrzeżenie, które mu się pr-a- 
wdopodobnem  nie wydawało, m ierzył czas wa- 
hnienia, w brakli zegarków, bo te wówczas 
jeszcze nie b y ły  wynalezione, szybkością ude­
rzeń pulsu swej ręki i tym  sposobem nietylko 
przekonał się, że spostrzeżenie je g o  było  tra- 
fnem, ale nadto odkrył nowe prawo, któremu 
podlega ruch wahadłowy, a za pom ocą którego, 
ze zdumiewającą prostotą oznaczyć się da przy­
rost szybkości wolnego spadu. Prawo to zaś, 
które doświadczenie dwóch w ieków  najzupeł­
niej stwierdziło, skreślić się daje w  sposób na­
stępujący :

Przyrost szybkości wolnego spadu wypa- 
dający na sekundę, znajdziem y dzieląc iloczyn 
z długości wahadła i kwadratu ludolfiny, przez 
kwadrat czasu potrzebnego do jednorazow ego 
wahnienia. W ahadło mające n. p. dwa metry, 
to jest 200 cm. długości, potrzebuje do w yko­
nania 10 wahnień trochę więcej, niż 14 sekund, 
do jednego wahnienia przeto, w ięcej niż 1”4 
sekundy; skutkiem tego wypada, podług wspo­
m nianego prawa, że w olno spadające ciało, 
przyspiesza bieg swój co sekundę nieco mniej 
niż o :
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centym etrów, czy li 10 metrów.
L icząc dokładniej, wypada 9”81 m. Podo­

bnie jak  ludolfina, otrzymała i ta liczba swoję 
nazwę, dano je j bow iem  znak q.

W ypada w ięc : "g  — 9 81 m.
Ziem ia przyciąga przeto do siebie ciało 

tak silnie, że ciało to spadając, przyspiesza 
b ieg  swój co sekundę blisko o 10 metrów.

Gdyby ziemia nasza była kulą z wody, 
to przyciągałaby ku sobie ciała mnie] silne, bo 
woda jest mniej zbitą masą, aniżeli bryła zie­
mi, skutkiem tego spadające ciała me przy­
spieszałyby biegu swego tak silnie, jak to się 
na rzeczywistej ziemi dzieje.

G dyby nafti w ięc było  wiadome, ile razy 
spieszniej spada ciało na rzeczywistej ziemi, od 
ciała spadającego na urojoną ziemię z wody, 
to byśm y przez to samo wiedzieli, ile razy jest 
gęstszą kula ziemi od równej je j wielkością 
kuli wodnej. G dybyśm y n. p. wiedzieli, że 
bryła naszej rzeczywistej ziemi jest pięć razy 
gęstszą od równie wielkiej kuli wodnej, to zna­
libyśm y zarazem i ciężar naszej ziemi, bo w ie­
my, że litr w ody waży kilogram, a w ięc zie­
mia nasza waży na każdy litr swej objętości 
pięć kilogramów. Zadanie byłoby  w ięc rozwią- 
zanem, gdybyśm y znali objętość ziemi.

Chodzi w ięc o to, ażeby znaleść przyspie­
szenie wolnego spadu , sprawione przyciąga­
niem kuli wodnej, mającej wielkość ziemi. D aj­
m y temu przyspieszeniu znak k podobnie jak 
przyspieszeniu siły ciążenia ziemi, dano znak 
(/, to w takim razie fizyka uczy, że, skoro r 
wyraża wielkość promienia ziemi, mierzoną w 
centymetrach, ziemia nasza w ażyć będzie
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gramów. (1 centimeter sześcienny wody waży 
1 gram). Ziemia nasza waży więc tyle gramów, 
ile otrzymam, mnożąc stosunek <j do k przez 
kwadrat promienia ziemi.

Chcąc w ięc oznaczyć ciężar ziemi, muszę 
znać trzy rzeczy ■ y, k i r, to jest, przyspiesze­
nie biegu ciał spadających na ziemię rzeczy­
wistą, przyspieszenie spadu na równie wielką 
kulę z wody, i promień naszej ziemi, wszystkie 
trzy liczby odniesione do centymetra.

Do oznaczenia każdego z tych trzech wy­
miarów potrzeba było geniuszu, a trzy wieki 
się składały, ażeby zebrać materyał, który u- 
możliwił znowu geniuszowi danie odpowiedzi 
na pytanie, postawione na wstępie.

Pierwszą składową naszego wzoru, za po­
mocą którego ob liczyć się da ciężar ziemi, to 
jest g znalazł, jak  wspomnieliśmy w yżej Gali­
leusz ; co do drugiej składowej, to jest do k, a 
w ię c : co do wielkości siły ciągnienia kuli w o­
dnej, mającej wielkość kuli ziemskiej, zabiegi 
sięgają jeszcze przeszłego stulecia.

Bongeur i Candamine zw rócili bowiem  
u w a gę , że kulka zawieszona na nitce w  pobli­
żu wielkiej skały, musi zboczyć z pionu, gdyż 
tak samo, ja k  ziemia ciągnie ją  w dół, skała 
przyciąga ją  w  bok, skutkiem czego wahadło, 
nie wpadnie ani w kierunek siły ciążenia zie­
mi (pion), ani w kierunek siły przyciągania 
góry, lecz przybierze kierunek wypadkow y, za­
wiśnie więc ukośnie.

Z  wielkości zboczenia zaś, m ożnaby obli­
czy ć siłę, z którą skała wahadło przyciąga, 
gd yby  znano objętość skały. Maskelyne prze­
prowadził w roku 1778 podobne pom iary w  po­
bliżu szkockiej góry, zwanej Shehallien, po­
m iary te jednak nie m ogły być dokładne, bo 
objętość góry szacowano tylko na oko, a co do 
masy je j przypuszczano, że góra składa się 
z kamienia, którego ciężar gatunkow y znano.

G dyby góra była z wody, i gd yby  znano do­
kładnie je j objętość, natenczas pomiar Maske- 
lyna, m ógłby być dla osiągnięcia naszego celu 
w yzyskany, bo w iedzim oby, jaką część obję­
tości ziemi stanowi góra, i z jaką siłą ta część 
ciała ku sobie przyciąga.

Objętość piramid egipskich, jako ciał geo­
m etrycznych, z wielką ścisłością wykonanych, 
daje się bardzo dokładnie obliczyć, a ponieważ 
wiem y, o ile metr sześcienny materyalu, z któ­
rego zbudowano piramidy, w ięcej waży, ani­
żeli metr sześcienny wody, w ięc m ożnaby o- 
znaczyć, ile razy piramida z w ody, przyciąga 
ku sobie ciała silniej, jak  piramida rzeczyw i­
sta. G dybyśm y w ięc z wahadłem ustawili się 
w  pobliżu piramidy, m oglibyśm y z wielkości 
zboczenia pionu, wnioskować o w ielkości przy­
spieszenia spadu ciał na kulę wodną, mającą 
wielkość kuli ziemskiej.

Doświadczenie pouczyło jednak, że pion 
nie zbacza ku piramidzie, ale raczej od niej 
się odchyla, co sprawia, że sposób ten nie pro­
wadzi do upragnionego celu. Z  doświadczenia 
tego wysnuto jedynie ten wniosek, że piramidy 
zawierają w wnętrzu swojem próżnię, a obok 
nich, znajduje się pod ziemią wielkie bryły  
zbitych mas.

Chcąc dojść do celu, trzeba więc m ierzyć 
przyciąganie brył, których znamy dokładnie 
nietylko qbjętość, ale i ciężar gatunkowy, bo 
tylko w  takim - razie wnioskować można z w y ­
m ierzonego ich przyciągani.; ,iO  sile przyciąga­
nia kuli wodnej, równającej się wielkością kuli 
ziemskiej. ___  _

Profesor J olly w Monachium zbudow ał w 
roku 1879 przyrząd, za pomocą którego uda­
ło mu się zm ierzyć przyciąganie dw óch mas o 
znanej gęstości i objętości. Przyrząd jego  
jest to zw ykła dwuramienna waga. Na jednem 
jej rau ieniu wisi szalka, do której wkładać 
można ciężarki, na drugiem zaś zawiesił k il­
kanaście m etrów długi, bardzo cienki (a w ięc 
mało ważący) lecz silny drut, u końca którego 
przytw ierdził kulkę rtęci o znanej objętości. 
Na szalce zaś umieścił tyle ciężarków, ile ró ­
w nowaga wymagała. Drążek wysoko zaw ie­
szonej wagi stał więc poziomo, bo ziemia 
przyciągała tak silnie kulkę rtęci ja k  i cię­
żarki. W  chw ili zaś, gdy  Jolly  wsunął pod 
kulkę rtęciową, nie dotykając je j, wielką kulę 
ołowianą (której objętość naturalnie znał), 
przechyliło się ramię wagi, na którem zawie­
szono kulkę rtęciową. Przyciąganie się kulki 
rtęciowej i kuli ołowianej by ło  w ięc wido- 
oznem, a ciężarki dołożone na szalkę by ły  
miarą jego wielkości.

Jo lly  znał w ięc masy przyciągających się 
wzajemnie kul i znał wielkość ich  przeciąga­
nia, m ógf przeto z obserwowanych dat obliczyć 
siłę przyciągania kuli wodnej, mającej wielkość 
kuli ziemskiej, czyli innemi słow y m ógł ozna­
czyć w ielkość owej liczby K.

J o lly  znalazł, że
u _  _  64_____
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centymetrów, co znaczy, że ciała spadające 
na kulę z wody, mającą wielkość ziemi naszej, 
przyspieszają b ieg swój co sekundę o tyle cen­
tymetrów, ile otr ym am y dzieląc 64 centm. 
na miliard części. Miliard znaczy tysiąc m ilio­
nów, milion ma 0 zer, tysiąc ma 3 zera, więc 
miliard pisać można 10,J.

W yn ik  badań Jollego można w ięc napisać 
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Przyspieszenie spadu ciał na kulę z w o­

dy, mającej wielkość kuli ziemskiej, jest więc 
•bardzo małe, daleko mniejsze od przyspie­
szenia ciał spadających na ziemię rzeczywistą. 
Podczas gd y  ciała spadające ku ziemi przebie­
gają w pierwszej sekundzie (lroYę wynoszącą 5 
metrów, potrzebuje ciało spadające na ró­
wnie wielką kulę wodną do przebycia tej sa­
mej drogi, już nie jednej sekundy, ale czasu 
6 godzin.

Tym  sposobem znaleziono drugą składo­
wą ow ego wzoru, za pomocą którego, jak już 
wspomniano, ob liczyć się daje ciężar ziemi. 
Do rozwiązania zadania pozostaje w ięc jeszcze 
oznaczenie trzeciej składowej wspomnianego 
w zoru, to jest oznaczenie promienia kuli 
ziemskiej.

W  sposób w zdumienie wprowadzający 
oznaczył tą trzecią składową, wyłącznie tylko 
przez rozumowanie, a w ięc nie mierząc ziemi
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ich  obiegu nie jest jednak dowolną, lecz stoi 
w  ścisłym związku z ich odległościam i od słoń­
ca. K epplerow i poszczęściło się odkryć w roku 
1618 prawo ich obiegu. Znalazł bowiem  na pod­
stawie doskonałych obserwacyi astronoma T y- 
cho-de-Brahe i m ozolnych obliczeń, że stosunek, 
jaki zachodzi m iędzy czasami obiegu dwóch 
planet, podniesiony do kwadratu, zawsze daje 
tę samą liczbę, jaką otrzymamy, dzieląc przez 
siebie odległości od słońca tych samych planet, 
a podnosząc otrzym any iloraz do potęgi trze­
ciej. To samo prawo stosnje się n ietylko do 
planet okrążających słońce, ale także do księ­
życów , które biegają w około planet. Prawo to 
stało się podstawą całej astronomii now ocze­
snej i nie doznało od czasu odkrycia ani je ­
dnego wyjątku, pomimo, źe tysiące sposobności 
było ku temu i co chw ila sposobność taka się 
zdarza. N ewton wykazał, że jest to prawo, któ­
re rządzi światami, jako teź; że ono jest w yni­
kiem jednej ogólnej siły w  przestworze, w yni- 
nikiem grawitacyi. I  tą właśnie okolicznością 
tłum aczy się je g o  nieomylność.

Na tera to prawie oparł Sedlmayer swoje 
rozumowanie, które doprowadziło do obliczenia 
wielkości ziemi naszej. Przebieg kom binacyi 
Sedlmayera jest zaś następujący: G dyby zie­
mia nasza, oprócz księżyca, który już po­
siada, miała drugi księżyc, któryby tuż nad 
je j powierzchnią, a w ięc w  odległości prom ie­
nia ziemi, w  około niej krążył, w takim razie 
stosowaćby można prawo Kepplera do obiegu 
obydw óch tych księżyców , a więc ob liczyć czas, 
jak iby  urojony ten księżyc potrzebował) ażeby 
ziemię raz okrążyć. Ponieważ odległość rzeczy­
wistego księżyca od środka ziemi i czas jeg o  
obiegu są znane, a odległość urojonego księży­
ca od centrum ziemi równa się jej prom ienio­
wi, w ięc stosunek obydw óch tych odległości, 
podniesiony do potęgi trzeciej, dałby liczbę 
zupełnie określoną. L iczba ta rów naćby się 
musiała podług prawa Kepplera stosunkowi 
czasu obiegu urojonego księżyca, do znanego 
czasu rzeczywistego księżyca, skoroby go pod­
niesiono do kwadratu. R zecz w ięc widoczna, 
że szybkość, z którąby urojony księżyc ziemię 
obijgał, daje się obliczyć, a wynosi ona 5075 
sekund, czy li godzinę, 24 minut i 35 sekund. 
K siężyc ten obiegałby w ięc ziemię w czasie 
niespełna półtorej godziny, podczas gdy  rze­

czyw isty księżyc potrzebuje do przebycia swej 
drogi 2,360.591 sekund, czy li okrągło 29 dni. 
W  porównaniu ze zw ykłym  księżycem , jest 
więc księżyc urojony idealnym kuryerem, co 
mu jednak łatwiej przychodzi, bo ma krótszą 
drogę do obiegu.

Przy tak szybkim  obiegu wzbudza się 
wielka siła odśrodkow a, skutkiem czego po­
wstaje dążność księżyca do oddalania się od 
środka ziemi. D laczegóż zatem księżyc nie pod­
daje się tej dążności i nie oddala się od ziem i? 
O czyw iście dlatego, że ziemia tak silnie go ku 
sobie pociąga, jak  wielką jest jego  dążność od­
dalania się od niej. Mamy w ięc fakt, że siła 
odśrodkowa rów noważy siłę ciążenia.

Siłę odśrodkową można zaś znaleźć zu­
pełnie niezawiśle od obiegu urojonego księżyca 
dokoła ziemi.

Hujgens, holenderski uczony, współczesny 
Newtonowi, uczył bowiem  już w roku 1660, źe 
siłę odśrodkową wynajdzie się dzieląc podwójną 
ludolfinę przez czas obiegu ciała dokoła jak ie­
goś centrum i mnożąc otrzym any iloraz, pod­
niesiony od kw adratu , przez odległość obiega­
jącego ciała ód ow ego centrum , a w ięc przez 
promień koła.

U rojony księżyc obiega centrum ziemi 
w czasie 5075 sekund, a odległość je g o  od owe­
go centrum równa się prom ieniowi ziemi. Do 
kwadratu podniesiony iloraz, podwójnej ludol­
finy przez 5075, a pom nożony przez nieznany 
promień z ie m i, daje nam więc siłę odśrodkową, 
a ponieważ ta, dla urojonego księżyca, równa 
się sile ciążenia z iem i, to jest wynosi jak na 
wstępie wykazano, niespełna 10 metrów, czyli 
L000 c m ., w ięc ze związku tego ob liczyć się 
daje promień ziemi. Mamy bowiem  równanie :

(  2 X  j y 14 \ 2
V 5075 /  . 1” 1000

z którego w y p a d a , r =  64.107 centymetrów, 
czyli 6400 km. (licząc dokładniej 6370 km.), co 
znaczy, że środek ziemi oddalonym  jest od jej 
powierzchni okrągło o 6400 km.

W  ten w ięc genialny sposób znalazł Sedl- 
m eyer trzecią i ostatnią składową część wspo­
mnianego na wstępie wzoru, za pom ocą które­
go ob liczyć się daje ciężar ziemi naszej.

Mamy w ięc :
g  ~  10’

k  - 64
109 

r — 64.10 7
centymetrów. Za pomocą tych wartości prze­
konujem y się z wzoru kilkakrotnie już wspo­
mnianego, że ciężar ziemi naszej wynosi 64.1028 
gramów, czy li:

64.1023 
kilogram ów, a w ię c :

6 400 000 000 000 000 000 000 000 
kilogram ów, lub słowami przeszło 6 kwatrylio- 
nów  kilogramów.

G dyby bryłę ziemi, ważącą tyle kilogra­
m ów chciano usypać i rzucano co sekundę 100 
kilogram ów ziemi, to b y  sypać trzeba nie dzień, 
ani rok, ani wiek, ale 200.000 lat. G dyby w ięc 
zaczęto sypać ziemię od chwili, w  której po­
dług starego testamentu świat stworzono, to by 
sypać jeszcze trzeba przez 1950 wieków, za- 
nim by usypaną została bryła ziemska taka, jak  
ona jest w rzeczywistości.

Takich rozm iarów rozum ludzki pojąć nie 
zdoła, przed majestatem takiej w ielkości korzyć 
tylko mu się wypada.

KRONIKA.
Lwów 19 lutego.

JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni po­
wrócił wczoraj z Krakowa do Lwowa.

Mianowania. P. Namiestnik zamianował prak­
tykantów budownictwa Adama Mozdyniewicza w 
Stryju i Antoniego Gończarczyka w Nadwórnej 
adjunktami budownictwa w galicyjskiej państwowej 
służbie budowniczej.

Dyrekcya skarbu zamianowała dr. Zenona 
Henryka Pelczara lekarzem salinarnym w Drohoby­
czu i Stebniku.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamia­
nowało koncepistę skarbu dr. Leona Lesera, komi­
sarzem skarbu, a praktykantów konceptowych: 
Włodzimierza Ilkowskiego i dr. Melitona Pieńczy- 
kowskiego koncepistami skarbu.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł leka­
rzy powiatowych : dr. Kazimierza Ciepielowskiego 
z Turki do Kolbuszowej, dr. Zenona Prydmana ze 
Lwowa do Gorlic, dr. Jakóba Dorożyńskiego z Bor- 
szczowa do Bobrki, dr. Jana Filewicza z Kolbuszo­
wej do Nowego Sącza i dr. Wincentego Głowiń­
skiego z Bobrki do Sokala, oraz asyrstentów sani­
tarnych : dr Franciszka Stokłosińskiego ze Stani­
sławowa do Turki, dr. Henryka Nycza z Nowego 
Sącza do Drohobycza i dr. Wiktora Borysicwicza 
z Sokala do Borszczowa.

Wybór uzupełniający. Z Rzeszowa donoszą 
nam dnia 18 bm .: Przy dzisiejszym uzupełniającym 
wyborze posła do Rady państwa z kuryi większych 
posiadłości okręgu wyborczego Rzeszów-Kolbuszow'a- 
Nisko-Łańcut-Tarnobrzeg-Ropczyce w miejsce Jana 
hr. Stadnickiego, powołanego do Izby panów, wy­
brany został jednogłośnie na 62 głosujących Andrzej 
hr. Potocki.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Tłuma­
czu rozpisała z terminem do 15 marca b. r. kon­
kurs na kilkadziesiąt posad nauczycielskich. —  Ma­
gistrat m. Stanisławowa ogłasza z terminem do 1 
marca br. konkurs na posadę sekundaryusza w szpi­
talu powszechnym w Stanisławowie.

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. archidye- 
cezya lwowska : Prezenty otrzymali księża : Cyryl
Paciewicz z Dulib na Strzeliska i Jan Tymciurak 
z Pójła na Daszawę.

Walne zgromadzenie korpusu weteranów woj­
skowych we Lwowie odbędzie się w niedzielę dnia 
24 h .m. o godzinie 2-giej po południu w sali ra­
tuszowej.

Poświęcenie fabryki zapałek krakowskiej fir- 
my „Szujski, MOraczewski i Spółka1' odbyło się w 
sobotę dnia 16 b. m. w obec grona zaproszonych 
gości. Fabryka p. Szujskiego i sp., znajdująca się 
na gruntach gminy Krowodrzy, rozwinęła się w o- 
statnich czasach tak, że. obrót roczny podniosła 
z 10.000 zł. 100.000 zł. Na wystawie naszej wyroby 
tej fabryki otrzymały medal srebrny.

Pomnik Mickiewicza. Podaliśmy wczoraj ko­
munikat komitetu mickiewiczowskiego, świadczący, 
że komitet ten nie jest snać zupełnie zadowolniony 
z pracy p. Riegera. Dzisiaj powtórzyć nam wypada 
głos jednego z krakowskich korespondentów, jak­
kolwiek pragniemy przypuszczać, źe głos ten jest 
może zbytnio rozżalony. Oto co wspomniany kores­
pondent pisze :

Od wczoraj popołudnia mieszkańcy miasta 
spieszą gromadnie na Rynek, ażeby zobaczyć od­
słonięty w całości pomnik Mickiewicza- Tyle lat 
o pomniku naród mówił, tyle lat go oczekiwał, ma­
rząc, że uczci nim godnie króla poezyi polskiej, 
nieśmiertelnego Adama. I doczekał się... tego, że

-■ ■ ■■■■      ,
z bólem i żalem, uczuciem przykrości odwraca sk 1
od poronionego dzieła. Co myśli o pomniku i mówi 5
ogół, jakiem jest on dziełem sztuki, to streszczęi 4 
w krótkości, w najłagodniejszej formie, po gruli” &
townem zbadaniu i zasiągnięeiu zdania niezawisłych ^
znawców.

Przedewszystkiem przypatrzmy się głównej tj
figurze —  samemu wieszczowi. Bujnością kształtów ■
i nieproporoyonalnością rozmiarów przygniata ona 
podstawę pomnika; gdyby trzon pomnika był trzy 
razy wyższy, to jeszcze figura w obecnych rozmia­
rach byłaby za kolosalna. Z  tego powodu cały po­
mnik przygnieciony jest ku ziemi, nie strzela w górę. 
Spojrzeć warto od strony Sukiennic, jak fasada 
i wieże Maryackiego kościoła lekko unoszą się ku 
niebu, gdy pomnik zdaleka wygląda, jak czarny 
zlom skalny.

Wieszcz ma na głowie wienioc, przypomina­
jący Indyanina; obecnie spiłowano nieco sterczące 
liście wieńca i jeszcze gorsze wywołało to następ­
stwa. Mickiewicz owinięty jest w gruby płaszcz, 
udrapowany z trzech stron. Pod grubym płaszczem 
stoi mężczyzna niesłychanej tuszy ■ wypukły z przo­
du, jak aktor na scenie, poduszkami wyładowany. 
Robi wrażenie nie króla poezyi, ale właściciela bro­
waru, lub rentującego się dobrze zakładu masar-: 
skiego; pierwszy raz w ten sposób pojęto i przed­
stawiono poetę. Lud krakowski twierdzi, że biedny 
Mickiewicz tak się opakował w parę surdutów i 
płaszcz zimowy, licząc na mroźny klimat krakowski 
Nieszczęśliwy wreszcie pomysł wysunięcia podstawy 
poety po za szerokość trzonu pomnika, skraca jeszcze 
wysokość głównej figury i przyczynia się do jej 
nieszczęsnego pogrubienia.

Obejdźmy pomnik naokoło. Sylweta od strony 
kościoła św. Wojciecha jest najfatalniejszą. Nogi 
wieszcza zupełnie owinięte płaszczem, robią wraże­
nie człowieka, zabierającego się do wyścigu w wor­
kach. Ręka prawa Mickiewicza niesłychanie długa 
i gruba wychyla się tutaj i opieia na piersiach fał­
szywym ruchem. Stąd też widać 'masę fałdów na 
biodrach poety, przypominających .wyszłe z mody 
olbrzymie tiurniury kobiece. Czas pisze, że z tej 
strony „razi figura brakiem piękna ogólnej linii 
ciała i draperyi, oraz prognatyzmem twarzy o czole 
zbyt ściętem. Nadto uderza nieproporeyonałność rąk 
i palców . Ja tę symfonię żałobną przełożyłem po­
wyżej na zrozumiałe każdemu wyrazy.

Równie przykre wrażenie wywiera sylweta 
głównej figury z tyłu, gdzie widzimy pelerynę 
płaszcza, jakby z korka wyciętą; poniżej peleryny 
zwiesza się sztywny płaszcz aż do trzonu pomnika. 
Najznakomitszy rzeźbiarz musiałby zginąć wśród 
stworzenia sobie tak niewdzięcznego materyału. Tu 
wychodzi na jaw zasadniczy błąd ; poprostu utknięto 
na fatalnym płaszczu i stworzono sobie z tego po­
wodu niesłychane trudności, nie dające się poprostu 
zwyciężyć. Wiedziano o tern prawdopodobnie z góry, 
ale to przecież tak wygodnie obrzucić figurę z trzech 
stron płaszczem, bo nie trzeba się silić na pomysły 
artystycznej sylwety. Z lewej wreszcie strony wi­
dzimy od ramienia do stóp wieszcza trzy prostopa­
dłe olbrzymie fałdy płaszcza. Wszystko jakby w 
drzewie siekierą wykute, bez żadnej subtelności 
w robocie, razi poprostu oczy.

Wiele juz mówiono i pisano o głównej figurze. 
Wierzcie mi, że słowa za słabe są, by powtórzyć 
i opowiedzieć ujemne jej strony; trzeba trochę pol­
skiego uczucia mieć w sercu, żeby się wstydzić 
poprostu parodyi Mickiewicza. Niepodzielnym jest 
głos, ze główna figura musi być przemodelowaną.
Ale dotąd naród nie widział grup, otaczających po­
mnik. Wczoraj i dzisiaj mógł im się dowoli napa­
trzeć i znów zaboleć, bo i tu zaszły fatalne błędy. 
Czas pisząc o tych grupach, mówi, że „zwłaszcza 
dwie są prześliczne", i te opisuje bliżej. Rzeczy­
wiście piękne są grupy: „Naród" i „Poezya".
Grupa „Naród" znajduje się na froncie pomnika; 
naród uosabia klasycznie pojęta kobieta, trzymająca 
tablicę z napisem: „On kochał naród". Poezya, zu­
pełnie w innym już stylu wykonana, również z kol­
cami na głowie, przedstawia muzę, której śpiewu, 
czy deklamacyi słucha urocze dziewczę. Pomysł tej 
grupy należy się podobno Matejce.

Ale po za temi grupami są jeszcze grupy: 
„Patryotyzm" i „Oświata". Patryotyzm. wyobraża 
nagi anemiczny młodzieniec, z zarzuconym na ramio­
na płaszczem, w sandałach, trzymający w ręku kró­
tki miecz. Przypomina nieszczęsnego niewolnika, za­
dumanego i wpatrującego się w krótki mieczyk. 
Pierwszy raz spotkać można podobne uosobienie pa- 
tryotyzmu i rycerskości narodu, młodzieniec ten 
mógłby być raczej uosobieniem słabości upadku i 
zwątpienia.

Niemniej przykre wrażenie budzi grupa „Oświa­
ta". biedzi, ledwie osłoniony płaszczem, nagi starzec, 
zdaje się ślepy, z wystającemi kośćmi policzkowemi, 
o kwadratowej twarzy, wychudły, z najskrajniejszym 
realizmem traktowany. To ma być uosobienie oświa­
ty chyba galicyjskiej z przed lat trzydziestu 
Obok niego neurasteniczny chłopak, z fatalnie usta­
wioną lewą nogą, jakby kaleka kulawy. Grupa ta 
odpycha od siebie, razi widza, tem więcej, że żadni 
z grap nie jest dostrojona jedna do drugiej; tworzą 
one nieharmouijny zlepek, nie mówiąc już o tem, że 
dwie z nich nie uosabiają właściwie żadnej myśli ; 
są jakby przypadkowo rzuconemi.

Taką jest całość pomnika —  wywołującego żal, 
że tyle czasu i pieniędzy poszło na niego. Jakiemi 
epitetami naród ciska, nie chcę powtarzać. Takiego 
pomnika nie można przecież oddać Polsce. Odpowiedzial­
nym nie można robić wyłącznie rzeźbiarza, a wina 
spada na komitet. Dziś od południa zaczęto rozbierać 
rusztowanie pomnika: wskazywałoby to, źe pomnik 
takim już jak jest, pozostanie. Gdyby tak być miałc 
to trzeba osobną tablicę pouiesić u stóp pomnika 
obejmującą nazwiska twórcy i członków komisyi, 
która nad wykonaniem czuwała —  ku wiecznej pa­
mięci, raczej hańbie! Niechaj jednostki winne pono­
szą odpowiedzialność, przynajmniej moralną!

Na zakończenie drobny charakterystyczny do­
datek. U wierzchu trzona położono napis:

t a io ic z y z n a t o i e d n o ...
Bawi się Kraków szczególnem zestawieniem 

pierwszy cl liter. Napis jest tak zbity, litera obok 
litery', dla braku miejsca.

„Luinia" lwowska na ostatmem swojem wal- 
nem zgromadzeniu mianowała członkami honorowy­
mi : dra Aleksandra Tehórznickiego, prezydenta wyż­
szego sądu krajowego i prezesa Związku towarzystw 
śpiewackich i muzycznych we Lwowie, oraz Piotra 
Maszyńskiego, założyciela i pełnego zasług dyre­
ktora „Lutni" w Warszawie.

Do naszego salonu sztuk pięknych obol
świeżo wystawionych bardzo interesujących obrazów 
Jacka Malczewskiego „Kolędnicy" i Hirschenbcrga 
„K on fersncy jk a" nadesłał artysta Jaroszyński naj­
nowszy większych rozmiarów obraz, przedstrtyający 
„Scenę rodzajową z liuculszczyzny". Obraz-.en zgło­
szony1 na wystawę sztuki w Wiedniu pozostanie u 
nas tylko do przyszłego tygodnia. NcAo wystawiono 
najnowsze prace : Batowskiego tyortret panny L.
Cbamcównej," pośmiertny „Portret panny Bleim" i 
„Krajobraz," Damazego Kotowskiegr „Typ chłopski “ 
Weina „Studyum," wreszcie panni Otylii Kraszew­
skiej „Madonnę z Dzieciątkiem Jeus" z oryginału 
Francesca Vecelli, brata Tycyana.

Oryginalna deputacya. Pod wodzą antysemi­
ckiego posła wiedeńskiego dra Geismannu, którego
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się Galicja tyle obchodzi, co nas zeszłoroczny śnieg,
wi Obywała temi dniami deputacya włościan z powią­
żą tów bialskiego, wadowickiego i wielickiego piel- 
n--He. grzymkę j»o biurach ministeryalnych w Wiedniu,
eb Występując w obronie ks. Stojałowskiego i prosząc

Między innemi o wypłacenie mu dochodów, jakie 
Parafia kulikowska przynosiła podczas jego suspen- 
syi> o nieprzeszkadzanie mu w urządzaniu wieców 
cbłopskich, i t. p. Z ciceronem swym, z którym nie­
wiadomo w jakim języku się porozumiewali, obeszli 
Włościanie galicyjscy kolejno biura ministerstwa
°świnty, sprawiedliwości i spraw wewnętrznych, a 
ha końcu byli u prezesa gabinetu ks. Windiseh- 
graetza.

Samobójstwa. W  hotelu Gutmanna przy uli- 
cy Furmańskiej otruł się wczoraj Kazimierz Micha­
łowski, gefreiter 24 pułku piechoty, który przed 

i- kilku dniami sprzeniewierzył z menaży oficerskiej 
e s'vego pułku kwotę 50 zł. i ukradł 7 łyżeczek 
i* Srebrnych, a następnie umknął. Samobójcę w stanie 
z, I beznadziejnym odwieziono do szpitala, 
n W  Rzeszowie poderżnął sobie gardło dyeta-
- | fyusz dyrekcji skarbowej Tadeusz Olszewski Rana 
u kie jest śmiertelna. ,

Świętokradztwo. W  Oświęcimiu schwytano 
-. dwóch złodziejów, Prusaków, Ryszarda Niemczyka i 

Karola Schweinocha, którzjT dnia 4 b. m. w nocy 
okradli tam czytelnię, synagogę, a wreszcie popeł­
nili świętokradzki rabunek w kościele, zabierając 
kielichy mszalne, które zakopali w piasku nad 
rzeką Solą.

Transport bydła opasowego do Wiednia.
Zapewne z najwyższą radością przyjmą nasi ho­
dowcy wiadomość, że już niebawem zaprowadzone 

‘ zostaną pospieszne pociągi dla przewozu bydła opa­
sowego z Galicji i Bukowiny do Wiednia i na 
Zachód. Skrócą one czas transportu o 24 godzin, 
przez co ubytek na wadze będzie mniejszy, a co 
najważniejsze, bydło nasze przybywszy na targowicę 

I &t. Mars w Wiedniu będzie lepiej wyglądało i nie- 
, zawodnie uzyska lepsze ceny. Nadto odpadnie po­

trzeba karmienia i wyładowywania bydła w Oświę­
cimiu. Dla naszych rolników-hodowców ma ta inno- 
Wacya niesłychaną wartość, to też szczerą wdzięcz­
ność winni oni wszystkim, którzy do jej wprowadze­
nia się przyczynili: w pierwszym rzędzie drowi
Bilińskiemu. Te ułatwienia transportowe pchnąć 
niogą nasz handel bydła na zupełnie nowe tory, to 
leż galicyjskie akcjjne towarzystwo handlowe za- 
ttiierza ująć go w swe ręce i zorganizować na trwa­
łych podstawach.

Szajkę niebezpiecznych oszustów schwytano we 
Lwowie i osadzono w więzieniu. Oszuści ci od da- 
Wna już operowali we Lwowie, a dopiero w tych 
dniach policjTa wpadła na ich trop. Do szajki tej na- 
łeżą Adolf Flitter, żona jego Małka, Wilhelm Hel- 
tnan, Hersz Brand i uczeń 8 klasy w gimnazjum 
doczowskiem Abraham Spiegel. Oszusci ci, wystawiali 
Skrypty dłużne kładąc na nich fałszywe podpisy 
Wysokich oficerów; skrypty te sprzedawali rozmai- 
tym spekulantom. Oszustów wykryto w następujący 
sposób: Flitter podrobiwszjT około 300 skryptów o- 
Patrzonych bardzo dobrymi podpisami, a opiewają­
cych na ogólną gwotę 70.000 złr., sprzedał takowe 
Leizerowi Gerstenfeldowi. Jakiś czas następnie Flit- 
Itr spłacał regularnie raty tak, że zwrócił nawet 
Gerstenfeldowi 30.000 złr. gdy atoli reszty nie spła­
cał, Gerstenfeld zwrócił się wprost do podpisanych 
ta skrypcie, upominając się o resztę zaległości. Ku 
Steniu przerażeniu dowiedzą! się wówczas, że padł 
°fiarą oszustwa, a gdy stało się to głośnem w tutej­
szych kołach „finansistów, “ zgłosiło się prócz Ger- 
stenfelda jeszcze kilku innych posiadaczy podobny cli 
skryptów, a między nimi Chaim Drexler, kupiec 
Wowski z placu Smolki 1. 1, posiadający skrypt ku­
piony od Flittera, a opiewający na 5000 złr. Przy 
'jdbytej u Flittera rewizyi, nie znaleziono u niego 
ładnej gotówki, tylko notes z dokładnymi „zapiska- 
tfi handlowymi11. Przyaresztowany Flitter przyznał 
feię otwarcie do czynu i wydał wszystkich współ­
winnych, których też natychmiast przyaresztowano.

Intronizacja księcia biskupa Puzyny w Kra­
kowie. Uzupełniając wczorajszą naszą notatkę, poda­
jm y  dziś bliższe szczegóły o tej pięknej uroczy­
stości. Już przed godziną 8 rano poczęły się gro- 
tiadzić na Wawelu liczne tłumy publiczności, wśród 

I których straże honorowe z trudnością tjdko utrzy­
mywały porządek. Równocześnie napływało ducho­
wieństwo tak świeckie jak i klasztorne, przybjdi 
książęta Kościoła i reprezentanci władz rządowych, 
Wojskowych i autonomicznych, którzy zajęli miejsca 
W presbiteryum. O godzinie 9 rano potężne dźwięki 
'•Zygmunta" obwieściły przybycie nowego Arcypa- 

| Storza. Ks. Puzyna, wysiadłszy z powozu, powitał 
^branych słowami: „Niech będzie pochwalony Je- 
2,18 C h r y s t u s w  tej chwili chór alumnów za- 
bficił hymn do św. Stanisława. Wśród śpiewu 

I Giórn, z którym łączyły się majestatyczne tony kró- 
ê 'skiego dzwonu, udał się ks. biskup do katedry, 

Poprzedzony duchowieństwem i kapitułą. U głównych 
Wrót świątyni zatrzymał się książę biskup i tu pre­
pozyt kapituły ks. Matzke podał mu pacyfikał do 
Pocałowania i kropidło ze święconą wodą, a nastę­
pnie wręczył mu na tacy klacze od katedry i wpro- 

go proeesj'onalnie do kościoła. Ks. biskup 
I się przedewszystkiem do kaplicy Najświętszego 
i Wramentu, celem dopełnienia adorac.yi, poczem po- 

się u trumnjr św. Staniał wa, a następnie 
Przybył przed wielki ołtarz.
j, Kiedy ubrawszy się w strój pontyfikalny ks. 
i ^y na  zasiadł na tronie biskupów krakowskich, 
kancierz konsystorski ks. prałat Nowak odczytał po 
Polsku i łacinie Brew  Ojca św., mianujące ks. Pu- 
2Wę biskupem krakowskim.

I Gdy ks. Nowak odczytał Brem papieskie Sta­
jni przed ks. biskupem wikaryusz jeneralny kapitu- 
.y ks. infułat Gawroński i powitał pasterza dyecezyi 
^ lleuiem duchowieństwa i wiernych. Ks. Puzyna 

Serdecznych słowach odpowiedział na to powitanie 
, P0c2eai prZy śpiewie hymnu l e  Deum łaudartius 

Pcbowieńsiwo zebrane w kościele złożyło tak zwa- 
 ̂ obedyencyę, czyli homagium swemu pasterzowi, 

k°legąiąfią na ucałowaniu ręki.
Po homagium rozpoczęła się msza św., którą 
licznej asystencyi odprawił ks. biskup Puzyna, 

^ m®y w pamiątkowy ornat, darowany katedrze W a- 
};,t ,iej przez Stefana Batorego. Po ewanielii ks. pra- 
£  L’ oWak odczytał list pasterski wystosowany przez 
c ‘ biskupa do wiernych dyecezyi krakowskiej, po- 
p 6111 z tronu przemówił do zebranych w kościele ks. 
,rlU aa' -Podziękował za serdeczne przyjęcie, jakie 

y  Krakowie zgotowano, a w końcu swego prze- 
,) J" ’1enia polecił w pamięci i opiece rodaków kate- 
toa ^’awelską, tak świętą dla narodu, w której ko- 
Sti °W'ali się jego królowie i pod którą prochjr ich

zywają.
• Po nabożeństwie udzielił ks. biskup zebranym 
h°stolskiego błogosławieństwa z odpustem zupeł- 

fJQm, a odpowiednie Brew  papieskie odczytał z am- 
 ̂ ks. dr. Bandurski. 

jj0ĵ  Ka tem skończyła się uroczystość, poczem, 
sta ^Gkalnie przybrany, poprzedzony kapitułą i asy- 
kiu-.T^ książę-biskup do skarbca, gdzie go ocze- 
ho},' Kada miejska, w imieniu której złożył mu 

U prezydent Friedlein. Z katedry, procesyonal- 
i, dy^Prowadzony, odjechał ks. biskup do seminaryum 

ezyalnego.
°  godzinie 1, jak to już wczoraj donieśliśmy, 

^  się obiad, na 140 nakryć. Pierwszy toast

Wypłacamy już obecnie

wzniósł książę biskup na cześć Ojca św. i Cesarza, 
drugi toast na cześć ministra oświaty dra Madey- 
skiego i namiestnika hr. Badeniego. Następnie mi­
nister Madejrski pił zdrowie księcia-biskupa Puzyny ; 
prezes Akademii hr. Stanisław Tarnowski wzniósł 
-toast na cześć arcybiskupów i biskupów naszego 
kraju, infułatów, prałatów, kapituł a w szczególno­
ści krakowskiej, jako i całego duchowieństwa. Ks. 
arcybiskup Morawski w imieniu dyecezyi, którą opu­
ścił ks. biskup Puzyna, pił na pomyślność dyecezyi 
krakowskiej. Prof. Tadeusz Piłat wzniósł toast na 
pomyślność Krakowa i jego reprezentacji, na który 
odpowiedział prez. Friedlein, kończąc życzeniem, aby 
książę-biskup Puzyna długie lata żył i działał Bogu 
na chwałę, a nam na pożytek.

Wieczorem zajaśniało miasto całe wspaniałą 
iluminacyą. Była ona wynikiem uczuć krakowskiego 
obywatelstwa, własnowolnym wyrazem hołdu i ra­
dości dla nowego księcia-biskupa. Wszystkie okna 
w śródmieściu i na przedmieściach, zarówno gmachy 
miejskie, jak mieszkania prywatne nawet ludzi naj­
uboższych , byty oświetlone. Zaznaczyć należy, iż 
także na Kazimierzu domy były gęsto oświetlone. 
O godzinie pół do 8-mej wieczór wyruszył z zabu­
dowania księży Franciszkanów, obok magistratu, ko­
rowód z blisko dwustu pochodniami, urządzony 
przez członków stowarzyszenia katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej „Praca11. Korowód, poprzedzony przez 
„Harmonię11, grającą melodye narodowe, udał się 
przed pałac biskupi. Tu podążyła na górę deputa­
cya „Pracy11 i „Harmonii11, pierwsza złożona z pre­
zesa ks. Tomasza Bukowskiego, ks. Teofila Flisa, 
seniora p. Lachowskiego, wiceseniora p. Nittonia, 
druga złożona z prezesa prof. H. Jordana, pp. Stasz- 
czyka i Ludwińskiego; obie deputacye złożyły księ­
ciu biskupowi wyraz hołdu. Serdecznie za ten objaw 
podziękował książę-biskup i przyjął protektorat „Har­
monii11. Tymczasem na dole spalono ognie rzymskie, 
wspaniale oświetlające fasadę pałacu, a kilkot.ysięcz- 
ny zastęp publiczności wznosił okrzyki na cześć 
księcia-biskupa.

Mordercę sadownika, Jana Gruszyńskiego, 
którego przed kilku dniami znaleziono dogorywają­
cego w piwnicy przy ulicy Ormiańskiej, uwięziono 
w Siecliowie. Jest nim 38-letni szwagier zamor­
dowanego Szymon Torosiewicz. Znaleziono u niego 
czapkę skrwawioną i kwotę 36 zł., z której posia­
dania nie może się wytłumaczyć.

Mową operę Mascagniego „Wilhelma Rat- 
cliffa11 przedstawiono po raz pierwszy w sobotę wme- 
dyolańskim teatrze „Della Scala11. „Ratcliff'1 w pew­
nej cząstce jest pierwszem dziełem Mascagniego, 
gdyż niektóre sceny z niego napisał on przed 14 i 
13 laty. Było to w czasie wędrówek jego w roli 
dyrektora operetkowego. Jednak praca zaczęta długi 
czas spoczywała, aż dopieio świetne powodzenie „Ca- 
vallerii rusticany11 wydoDyło ją znowu na wierzch i 
Mascagni już jako sławny kompozytor wykończył 
swą młodzieńczą operę. Libretto wzięte jest ze zna­
nego romantycznego dramatu Heinego. Treść jest 
taka: Do zamku bogatego lycerza Mac 'Gregora
przybywa narzeczony jego córki Maryi, Douglas. 
Opowiada on, że w lesie napadli go rozbójnicy, ale 
zjawienie się jakiegoś nieznajomego uratowało mu 
życie. Podczas tego opowiadania mdleje Maiya, a oj­
ciec wyjaśnia Douglasowi, zkąd to jej przerażenie. 
Oto raz w zamku ich nocował tajemniczy jakiś czło­
wiek Wilhelm Ratcliff, zakochał się w Maryi, ale 
odtrącony zaprzysiągł, że nikt jej nie dostanie. Od­
tąd dwóch już narzeczonj cli córki Mac Gregora zgi­
nęło z jego ręki. Douglas, pod wpływem tego opo­
wiadania, postanawia się zmierzyć z Ratcliffem w rów­
nej walce.

W  akcie drugim znajdujemy się w oberży 
opryszków. Ratcliif opowiada swemu przyjacielowi 
Lesleyowi o swej miłości dla Maryi i o straszydłach, 
które go prześladują od czasu zabicia dwóch jej na­
rzeczonych.

Alit trzeci w gęstwinie lasu; schodzą się Dou­
glas i Ratcliff. Pierwszy w przeciwniku poznaje swego 
zbawcę z rąk zbójeckich. Ratcliffowi ukazują się w 
tej oliwili duchy zamordowanych i zdjęty strachem 
pada na ziemię. Ale Douglas darowuje życie swemu 
wybawcy i odchodzi. Akt czwarty przynosi rozwiąza­
nie akcyi na sposób dramatu Heinego.

Teatr naturalnie był przepełniony. Poja­
wienie się Mascagniego przed pulpitem kapelmistrza 
powitano oklaskami umiarkowanymi jak również u- 
werturę. Podobnież cliłodnawe przyjęcie spotkało akt 
cały chociaż w orkiestraeyi znać widoczny nowy po­
stęp w porównaniu z poprzedniemi dziełami Mascag- 
gniego.

Dopiero w akcie drugim scena między ober­
żystą a synkiem przeplatana słowami „Ojczenasza11 
rozgrzała publiczność, podobnie jak opowiadanie Rat- 
cliffa (tenor Denegli). Natomiast scena z ukazaniem 
widma zawiodła zupełnie. Akt trzeci jest wyborny, 
to też wprawił publiczność w zachwyt. Intermezzo 
grane, kiedy Ratcliff omdlały leży na ziemi, musiano 
powtórzjtó. Akt czwarty dopełnił powodzonia. Maaca- 
guiego wywoływano nieskończoną ilość razy. A więc 
sztuka przemogła niedowierzanie publiczności, por­
wała ją za sobą, Mascagniego opromieniła nową 
sławą.

Swoją drogą nakładca Mascagniego i właści­
ciel teatru Sonzogno urządził „Ratcliffowi11 nieby­
wała reklamę. Sonzogno posłał do wszystkich wiel­
kich dzienników we Włoszech, Niemczech, Anglii i 
Fraucyi bilety do teatru i bezpłatne bilety kolejowe 
na jazdę do Medyolanu i z powrotem. Koszt tej re­
klamy wynosi przeszło 100.000 franków, lecz Son­
zogno ma nadzieję, że opera w ten sposób rozrekla­
mowana i przedstawiona z opłat za pozwolenie na 
jej przedstawienie przyniesie mu tyle pieniędzy, iż 
znaczny wydatek na reklamę sowicie się mu opłaci.

Nabożeństwo dziękczynne urządza Towarzy­
stwo strzeleckie we czwartek o godzinie 10-tej rano 
w kościele OO. Bernardynów we Lwowie celem u- 
czczenia dwuwiekowej rocznicy bohaterskiej obrony 
Lwowa przez mieszczan i konfraternię strzelecką 
z pomocą wojska rzeczy pospolitej pod wodzą hetma­
na koronnego Stanisława J błonowskiego przeciw 
nawałowi ordy tatarskiej w roku 1695. Wieczorem
0 godzinie 7mej we czwartek odbędzie się w sali 
ratuszowej z okazyi tej rocznicy odczyt p. Aleksan­
dra Czo.owskiego.

Walne zgromadzenie galic. Towarzystwa gos­
podarskiego odbędzie się we Lwowie w dniach 4
1 5 marca.

Odznaczenie. Zarządzca kasy w Krynicy 
Wojciech Chojnik otrzymał złoty krzjTż zasługi 
z koroną.

Wojskowe wyścigi na nartach czyli tak na­
zywanych obecnie z norwegska „skiu) odbyły się 
w Krakowie w sobotę po południu. Na niezwykłe 
to widowisko pospieszyło ku torowi wyścigowemu 
niemniej publiczności jak na zwykłe wyścigi konne. 
Na błoniach miejskich, które wybrano jako teren 
wyścigowy, z uderzeniem godziny 2 od zachodniej 
strony wsi Zwierzyńca ustawiły się oddziały woj­
skowe wszystkich czterech krakowskich pułków 
piechoty, biorące udział w produkcyach i wyścigach. 
Tu ustawione były cztery duże namioty połowę, 
przeznaczone przez zarząd wojskowy na ogrzewalnie 
i miejsca odpoczynku dla zaproszonych pań, oraz 
starszyznjt v ojskowej. W  pośrodku pomiędzy na­
miotami muzyka 100 pułku piechoty przygrywała 
popisom. Wyścigów, w których brali udział wy­

łącznie oficerowie i żołnierze piechoty, bez względu 
na stopień wojskowy, było ogółem pięć.

Pierwszym był wyścig płaski na przestrzeni 
4.000 kroków. Startowało w nim po 2 ludzi z każ­
dego batalionu, razem 26 żołnierzy, odznaczonych 
kolorowemi szarfami; nagrodj7 wynosił}7 od 2 du­
katów w złocie do 1 koron}7. Bieg ten był zajmu­
jącym jako próba popisu w szybkiej jeździe łyźwo- 
wej na równym terenie i mimo, że ogromne śniegi, 
które ostatnimi dniami spadły, przy braku dosta­
tecznego mrozu utrudniały tak dalece bieg, iż wy- 
ścigowcy zamiast ślizgać się po powierzchni, jak 
w piasku brodzić musieli, dał sposobność poznać, 
że nowy sport, uprawiany z zamiłowaniem, znaj­
duje wyćwiczonych zwolenników w pułkach austry- 
ackich.

Niemniej zajmu jące były popisy w jeżdzie gór­
skiej, w której „ski11 znajdują właściwo zastosowa­
nie. Siła fizyczna, zręczność i umiejętność utrzyma­
nia równowagi w pełnym b'egu, nadają w tym ro­
dzaju wyścigów pełne do popisu pole. Jedni z żoł­
nierzy utrzymują w pełnej jeździe równowagę sto­
jąc, inni przysiadając (oba rodzaje jazdy są dozwo­
lone), w miarę chęci przyspieszenia, lub osłabienia 
rozpędu. Nie brakło oczywiście zarówno w tym bie­
gu jak poprzednim i wszystkich następnych licznych 
upadków mniej lub więcej estetycznych, które je ­
dnak nie pociągnęły za sobą szkodliwych skutków.

Z całego popisu najbardziej zajmujące były 
biegi wśród walki. W  tem ćwiczeniu brali udział 
dobrze wyćwiczeni już żołnierze, gdyż bieg ten wy­
maga już nie tylko pewności w nogach i w utrzy­
maniu się na łyżwach, ale także skoncentrowanej 
uwagi na operacye wojf.kowe. Walka odbyła się w 
ten sposób, że dwa oddziały żołnierzy obrały pozy- 
cyę w zasiekach śniegowych na równinie i na 
wzgórzu. Atakujący zaś oddział zbliżał się od 
szczytu Sikornika po całej pochyłości góry. Ponie­
waż przestrzeń od reglów góry aż do równiny jest 
wielką, przeto potrzeba było przeszło kwadrans 
czasu, zanim atakujące oddziały łyżwiarzy zbliżyły 
się na odległość strzału.

Z pojawieniem się pierwszych żołnierzy, nad­
jeżdżających na łyżwach z karabinem w ręku, roz­
poczęto z obu zasieków silne ostrzeliwanie, które tem 
bardziej było zajmujące, że strzelających widać nie 
było z poza wałów śniegowych i tylko dym zdra­
dzał ich obecność. Po krótkiej szarży na dany przez 
pułkownika Heimrotha znak, oddział ukryty w za­
sieku dał się pobić, poczem zdobywcy z okrzykiem 
hurra! zajęli atakowaną pozycyę, zostawiając gęsto ma­
ruderów na placu boju.

Wreszcie ujrzano rzecz całkiem nową a nie­
zwyczajną, pomysł jednego z poruczników Polaków. 
Jest to patrol wojskowy w pełnym rynsztunku na 
nartach. Komendant siedzi na koniu a żołnierze w 
bardzo prosty sposób przytroczeni są jeden za dru­
gim do tego konia. Pozwala to bez żadnego zmęcze­
nia odbywać dalekie marsze na równi z kawaleryą, 
używając do tego jednego konia.

Wyścigi o r.agrodę w jeździe górskiej zakoń­
czyły o godz. 5 po południu bardzo zajmujące 
popisy tego nowego sportu, który obowiązkowo wpro­
wadzony do regulaminu ćwiczeó piechoty, może zna- 
leść ważne zastosowanie w operacyach wojenych.

Nagrodzone bohaterstwo. W  dziennikach
niemieckich znajdujemy następujące śliczne opowia­
dania z nad brzegów szlezwicko - holsztyńskich. Nie­
dawno w pewnej nadbrzeżnej wiosce rybackiej roz­
legł się strzał moździerzowy. Było to hasło, wzy­
wające ludność rybacką nad brzeg morza na ratu­
nek. Pomimo mroźnego bardzo i burzliwego ranka, 
ruszono z pospiechem. O ćwierć mili od brzegu 
ujrzano statek kupiecki, osiadły na mieliźnie i wido­
cznie bardzo już wskutek burzy uszkodzony. Załoga 
statku wobec zalewających pokład fal morskich, 
wdrapała się na maszty i stamtąd wyglądała ra­
tunku. Poczęto spuszczać czółno ratunkowe, lecz 
wówczas dopiero spostrzeżono, iż wśród obecnych 
nie ma dzielnego Harro, słynnego przewodnika ta­
kich spraw ratunkowych, udał się bowiem o świcie 
do sąsiedniej wioski. Nio można było czekać na 
jego powrót. Ośmiu ludzi zajęło więc czółno i w stra­
sznych wysiłkach, wskutek szalejącej bmzy, dotarło 
do statku, przyjmując rozbitków. Jeden atoli pozo 
stał na statku. Uczepiony u najwyższego masztu, 
oplątany linami, a widocznie zesztywniały ze zimna, 
nie mógł się ruszyć, gdy inni się ratowali. Czółno 
było już i tak przeładowane, burza wzmagała się, 
szło już teraz o życie wszystkich, więc odbito od 
statku. Dostawszy się do brzegu, rybacy zastali tam 
już dzielnego Harro, który właśnie powrócił i oznaj­
mili mu o pozostawionym na maszcie rozbitku. — 
„Jadę po niego! —  zawołał Harro —  będziecie mi 
towarzyszyli ?“ —  Nastało milczenie. Rybacy pomę­
czeni, uznali nowy wysiłek za niemożliwy. —  „Jadę 

zawołał Harro, wskakując w czółno. W  tejsam !“
chwili zjawia się na wybrzeżu jego stara matka. 
„Nie jedź ! —  prosi syna —  pomnij na ojca, który 
tam został na zawsze... pomnij na brata Uweu —  i 
szlocha. (Uwe był najmłodszym synem i od lat paru 
słuch o nim zaginął). „Nie mogę! nie mogę!'1 — 
odpowiada Harro —  Matka prosi jeszcze; „Nie 
jedź przez litość nad matką, nie jedź!11 —  „A  czy 
jesteś pewna, że ten tam także nie ma matki ?11 
odparł Harro, 'wskazując na szarzejące maszty rozbi­
tego statku. Wówczas staruszka zamilkła i czterech 
ludzi poszło za przykładem bohatera. Statek stół już 
całkiem pod wodą i trudno im było dostać się do 
niego. Nareszcie sam Ilarro wspina się po maszcie 
i znosi omdlałego rozbitka, składając go na dnie 
czółna. Gdy z powrotem czółno zbliżyło się o tyle 
do brzegu, że pomimo huku fal, gromki głos Harra 
mógł być dosłyszanym, zawołał on: „Powiedźcie tam 
matce, iż jej przywożę zagimonego Uwe!11...

Stan powietrza. T. o 8 rano — 12 R. w poi.
 9 ! R. Bar. 767. Idzie w górę. Pogoda prześliczna.

W kantorze bankierskim.
—  Przygotowałem panu niespodziankę. Przyjmuję 

pana za mego wspólnika : otrzymywać pan będziesz 
połowę mojego czystego zysku.

—  Bardzo dziękuję panu pryncypałowi, ale, jeżeli 
to panu wszystko jedno, wolałbym trzecią część zy­
sku, ale... nieczystego.

Z aforyzmów.
Największą obawą słabego jest obawa być wzię­

tym za słabego.
Najsilniejszą nawet zimę wiosna zmoże.
Mędrzec myśli, głupi zamyśla się.
Wymownym nazywają człowieka, który wie. 

kiedy przestać mówić

Teatr. Dziś we wtorek „Szkoła kobiet11, ko- 
medya w 5 aktach wierszem Moliera, przełożył Ka­
zimierz Zalewski. W e środę „Madame Sans-Gene11, 
komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau. 
W e czwartek „Manon Lescaut11, opera w 4 aktach 
Pucciniego.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 19 lutego. W iadom ość o śmierci 

arcyksięcia A lbrechta rozeszła się po m ieś^e 
z błyskaw iczną szybkością. Począw szy od 
w  pół do 3-ciej po południu mnóstwo osób 
cisnęło się do pałacu zmarłego i wpisywało 
swe nazwiska na w yłożonych arkuszach. Dzien­
niki w ydały nadzwyczajne dodatki w  czarnej

obwódce, poświęcając pamięci zmarłego arty­
kuły gorące i pełne współczucia. Wiwer Zei- 
tung pisze, że w  historyi złotemi głoskami 
zapisane zostaną zasługi, jak ie zmarły oddał 
Monarsze, armii i narodowi. Jako wielki syn 
w ielkiego ojca i spadkobierca pełnych chwały 
tradycyi, nie znał ten dostojny bohater ża­
dnego wyższego celu nad zadowolnienie M o­
narchy, rozwój dzielnej armii i spokój i w iel­
kość Austryi. Imię jeg o  żyć będzie w  hi­
storyi, a pamięć jeg o  będzie zawsze b łogo ­
sławiona.

Wiedeń 20 lutego. O ostatnich chw ilach 
arcyksięcia donoszą do dzienników tutejszych 
co następuje: Chory spożył wczoraj rano śnia­
danie, składające się z dwóch jaj, poczem  roz­
mawiał z byłym  adjutanfcem swoim hr. Ohote- 
kiem i rze! ł : „N o zdaje mi się, że najgorszy
okres już m inął11. (Nun waere das Schlimmste 
uberstanden). Kazał także arcyksiążę telegra­
ficznie podziękować Papieżowi za przesłane 
mu błogosławieństwo i rozmawiał z członkami 
rodziny. Około godziny 10-taj popadł chory 
w  stan apatyczny i skonał lekko o b42 po po­
łudniu. Na kilka minut przed zgonem ocknął 
się chory z odrętwienia , poznał dwóch naj­
młodszych wnuków stojących przy łóżku, le ­
dwie dosłyszalnym głosem szepnął do nich 
słów kilka i zażądał szklanki wotly. W  chwilę 
potem już nie żył.

D yspozycye co do pogrzebu wydane 
zostaną dopiero po przybyciu  Cesarza, który 
tu wraca dziś wieczorem. — Przygotowania 
do pogrzebu zajmą zapewne więcej niż ty­
dzień, gdyż wszystkie garnizony wysyłają de­
putacye.

Peszt 19 lutego. W szystkie dzienniki tu­
tejsze w ydały nadzwyczajne dodatki w czarnej 
obw ódce z wiadomością o śmierci arcyksięcia 
i wyrażają głęboką żałobę n a r o d u  w7ęgierskiego 
z powodu śmierci tego męża, sławią jeg o  cnoty 
i podnoszą jak  niepowetowaną stratę ponosi 
dom cesarski i armia austro-węgierska. ^Prezes 
gabinetu Banffy przesłał Cesarzowi bardzo cie­
p ły  telegram kondolencyjny.

Beriill 19 lutego. W czorajsze dzienniki 
w ieczorne pośw ięciły serdeczne nekrologi pa­
m ięci zmarłego arcyksięcia. Post sławi w nim 
w ielkiego wodza, Kreuzzeitung i Yossische Zei- 
tung podnoszą je g o  zasługi około armii, jeg o  
dobroczynność i nazywają go serdecznym przy­
jacielem  sojuszu austryacko-niemieckiego.

Wiedeń 19 lutego. U w olniony przez sąd 
przysięgłych od zarzutu zbrodni sprzeniewie­
rzenia b. konsul jeneralny w Chicago Palitschek, 
został w drodze dyscyplinarnej oddalony ze 
służby państwowej i pozbaw iony prawa uży­
wania tytułu konsula.

Mentona 19 lutego. Cesarz odjechał stąd 
wczoraj o godzinie V4 na 4 po południu przez 
Y entim iglię , a do W iednia przybędzie dziś o 
11 w  nocy.

Wieoeń 19 lutego. Ze wsz}7stldch miast 
prowincyonalnych donoszą o głębokiem  wraże­
niu, jakie tam w ywarła wiadom ość o śmierci 
arcyksięcia Albrechta.

Arco 19 lutego. Całe miasteczko przy­
brało szatę żałobną. Z  okien i balkonów po­
wiewają czarne flagi. Zw łoki arcyksięcia zo­
staną jutro zabalsam ow ane, do W iednia zaś 
przewiezione zostaną nie prędzej jak  za ośm dni.

Rzym 19 lutego. Crispi złożył amoasado- 
rowi austryackiemu kondolencyę z powodu 
śmierci arcyksięcia Albrechta.

Minister 'wojny przesłał telegraficznie imie­
niem armii włoskiej kondolencyę austryackiemu 
ministrowi wojny.

Koncert, który miał się wczoraj odbyć w 
K wirynale, odwołano, równie jak i dzisiejsze 
przyjęcie w ambasadzie niem ieckiej.

W szystkie pisma poświęcają arcyksięeiu 
długie artykuły, ubolewają nad jego śmiercią 
i podnoszą jeg o  wielkie przym ioty ducha.

Wiedeń 19 lutego. W  procesie Schapiry 
w szyscy oskarżeni wypierają się winy. Dziś 
rozpocznie się przesłuchanie świadków.

Wiedeń 19 lutego. Ze stolic wszystkich 
prow incyi austryackich nadchodzą jednobrzm ią­
ce ob jaw y żalu z powodu śmierci arcyksięcia 
Albrechta. Zgromadzona dziś Rada Państwa 
wysłuchawszy stojąc wspomnienia w ypow ie­
dzianego przez prezydenta Chlumeckiego i upo­
ważniwszy go  uo złożenia Cesarzowi wyrazów 
głębokiego żalu, zamknęła swe posiedzenie na 
znak żałoby.

Peszt 19 lutego. Po m owie prezydenta 
Szilagyiego i upoważnieniu go do złożenia 
królow i wyrazów  żalu, zamknął się sejm na 
znak żałoby.

Wiedeń 19 lutego. Także dziś wszystkie 
tutejsze i peszteńskie dzienniki, z których nie­
które i dziś w yszły w  czarnej obwódce, po­
święcają bardzo sym patyczne artykuły pamięci 
zmarłego arcyksięcia. Na wielu budynkach w y­
wieszono Hagi żałobne.

Arco 19 lutego. Pom iędzy pierwszemi kon- 
dolencyami, jakie tu nadeszły, była depesza ro­
syjskiego pułku, noszącego nazwę zmarłego 
arcyksięcia. Zarazem zawiadamia ten pułk, że 
w ysyła na pogrzeb depntacyę z pułkownikiem 
na czele. Zw łoki zabalsamuje profesor AYeichse - 
bamń z W iednia. Prawdopodobnie przewiezione 
zostaną zw łoki do W iednia we czwarte 7 w-e 
ozorem osobnym pociągiem, którym pojadą tam­
że członkow ie dworu. _

Arcyksiężna Elżbieta udaje się jutro do 
Gries, gdyż ma lekką anginę.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lw ów  —  ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 18 lutego. W . hr. Komorowska 

z Rosyi. N. Steliel z Rosyk J. Ky hr. Hohendorff z 
Szutrominiec. P. Pawlikowska ę Siedlisk. Iv. Golęb- 
ski z Sławentyna. A. ks. Widajewicz z Colechowa. 
S. Lilienthal z Stanisławowa. L. Miinz z Wiednia. 
B. Wermer z Wiednia. A. Stolzer z Agramu. S. 
Weniger z Berlina. G. Alszer z Koszyc.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  SZK O W R O N  i Spółka.

Lw ów  — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 18 lutego. A, Ossoliński z 

Czartkowiec. W. Vibram z Drezna. J. Zwolski z 
Bryniec. O Bochus z Litwy. J. Diefenbach z Frank­
furtu nad jMenem.

HOTEL ŹORŹA.
Lw ów  — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 17 lutego. E. Torosiewicz z 
Bródek. W ł. dr. Lisowski i St. Homolacs z Krako­
wa. A. Obertyński z Nowego Sioła. K. Dorożyński i 
W ł. Rościszewski z Podoi i rosyjskiego. T. Ochocki 
z Zagrobel. A. Brandt z Kijowa. W . Griines z W ie­
dnia, W. Siissei z Opawy. W . Mac-Garvey z Gorlic.

Przyjechali dnia 18 lutego. Z. Obertyński z 
Hujcza. R, Janicki z Berezowicy. A. Germann z W ę­
gier. St. Czajkowski z Rosyi. J. Paseczka z W ie­
dnia. M. Goldsclinudt z Moguneyi.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Spółka naftowa polska
zawiadamia, /.e rozjiL.-ną na dniu 15 
styczniu subskrypcję na Iszij cmisyę 
w kwocie 200 .000  złr. zamknięto fiu 
dniu 18 lutego, ponieważ cała suma 
pokryt-ij została

Subskrypcja na II emisję w kwo­
cie 2 0 0 .0 0 0  złr. dla osobnej grupy In­
teresów naftowych nastąpi później na 
podstawie neliwały Walnego Zgroma­
dzenia naszych członków'.

Prenotow7ać sfę można na tę drugą 
emisję w hi u me Spółki (ul. Sykstus ku 
1. 38) bez wszelkiego zobowiązania, 
tak d ii prenotowanjeh jakoteż dłu 
Spółki Haftowej polskiej.

Premiowani zostaną pisemn'e za 
wiadomieni w chwili rozpisania sub­
skrypcji o »■ arnnkacli i postanowie­
niach subskrypcji.

We Lwowie 10 Iuteg> 1895.
Zdzisław Obertyński, Stanisław 

Matkowski Adam Trzeeieski. Alfons 
Gostkowski.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go wzglądom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem- naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
tciaśeicifle hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 et. począwszy

Specjalista chorób kobiecych i akuster

Dr. B O G U M IŁ  Z A W A D I L
sekundaryusz szpitala powszechnego

ordynuje od 3— 5 pop. ul. Chorąźczyzna 12.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Qr. KAZIMIERZ POOLEWSKI
b. lekarz pr. na klinice prof. Poum iera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

I.wów, Chorąźczyzna 1. 16.

Lwów, Hotel Victoria (L  Yoise)
ulica Hetmańska obok placu M&rjackiego, najdogodniejsze 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct

&3L,
dom frank«w7y i licrtnr wymfffjgw 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1, 3. 
t a p a je  f tp rs cd td e  ars*e!tetv p t p l e r i  

w a rtośc iow e  I m on ety  p «  n w jd ak ta  fn irjb  
s y n  feaunoie iizlea<t>m

P B 0 3 IE S Y
<1 ■> cią rnicnin I m ai ca 1895  na losy państwowe 
z r. 1864 po 5 złr. a. w wraz za stemplem (promesy na 
poló*ki tych losów po 3 złr. w. a. wraz ze stemplem), 
tiłówna wygrana 300.000 koron względnie 150 000 koron 
i na losy miasta Wiednia po 4 zlr. '  50 ct aw. wraz ze 

stemplem. Główna wygrana 400.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 et. na portoryum.

Rok założenia 1853.
A u g u s t  S s h e l l  an b e r g  i S y n

dom bimkoioy i Kantor wymiany
w e L w ow ie, ul, K a r o la  L u d w ik a  1

poleca P R O M E S Y  do ciągnienia 1 marca 1895. 
na losy państw, z r. 804 po złr. 5 i nr połówki 

tych losów po złr. 3 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 

150.00O koron i na wiedeńskie losy komunalne po 
złr. 4.5f wraz ze stemplem. Główna wygrana 

4CO.OOO koron.
Upraszamy i-zau. klientów o wczesne znmówie- 

nle, gayż na kilka dni przed cięgnienierr z powodu 
wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

L w ó w  dnia 19 lutego (Z Izby handlowej)
Ko,le'i ?&1' Karola «ndwika 2< 

^ a  , do 221. 0, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassl
po 200 zł. w. a. 310. do 313'—, Banku hypotec> nego t 
200 zł. w. a. 450.— do 460.— .

Ł i* t y  wa.wtawsae z& 100 zł.: Banku pipot. cali 
5 proc los w 40 lat. 10b30 do 102 5 proc. z 10 pro

o i f —> 4 i pół proc. los w 60 lat. ioO.-
f  f K Kanku kraj. 4 i pół. proc. los. w 6i lat. 100'6 > <

10 .„0, Banku kraj. 4 proc, los. 57 lat 97 50 do oS 2
Iow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I eraisra) 9830 do 99 -
4 proc. los. w 41 i pót latacn 97 80 jo  98'50, 4 proc. lo
w 56 lat. 97 70 do 9840,

Olłtijci za 10C zł: Gal fund. propinacyjnego 4pr 
9780 do 98'SO Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.C 

, Kom. Panku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.00 a 
102-70 Pożyczki kraj, 6 proc, 105-50 — , 4 pół proi
100.50 doli) .20, 4 proc. z r. 1891 97.30 do 93'5i, 4 proc 
po —1 koron z roku 1893 93 — do 98 <0.

M on ety . Dukat cesarski 5 79 do5.:9, Napoleondc 
9.79 do 9.89, P hmperyał 10.10 do — , Rubel rosyjsl 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.34 100 marek niemieckie 
60.30 do 60-90.

Wiedeń 18 lutego. Notowania wieczorne. 
K redyty 414-37, węgierskie kredyty 501.75, 
anglobank 183'90, baukverein 161T0, uniony 
329 50, landerbank 2S9'00, akeye kolei państwo­
wych 398'12, lom bardy 107'00, elbethal 279.— , 
akcye tytoniowe 24100, rima 284.00, alpiny 
91 70, renta majowa 102.15, węg. renta złota 
124 50, austr. renta koronna 100-20, węgierska 
renla koronna 99 57, losy tureckie 73-20, marki 
60 66, ruble 133-— .

Wiedeń 19 lutego (godz. 11 w  połudn.) 
K redyty 414.50, kred. węg. — — , Anglobanki 
184.25, U niony — , Bankvereiny — .— , Lkn- 
derbanki 289.30, A keye tytoń. 241.— , Staats- 
bahny 398.25, Lom b. (z kup.) 107.— , Elbethale 
— '— , Renta pap. — .— , Renta węg. 4 %  kor. 
— •— , Renta węgierska złota 4°/„ — .— , A lpiny 
— •— , Marki 60.57, Losy tureckie — ■— .

1 losowaną dnia 1 lutego b. r.
412°o Pożyczkę krajową
wraz z kuponem bieżącym bez potrącenia eskoatu.

S O K A L  &  I i l Ł A E l t f
Dom ■bfvn.hccTrryr i kantor 'ocryrrniatr. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocz



PRZEGIĄŁ z dnia 20 lubego 1&&5

kupił sobie Małgorzatą na Janrarku, zapła^iv J 
szy za nią jednego suwerena. W tedy pan An 
drzej ofiarował mu pół suwerena za mnie, a 0̂ 
Tim  odparł, źe to za mało, choć z takiego oho* 
rowitegu cherlaka, jak  ja, m e miał żadnej ko- Y 
rzyści. , a

—  Chcesz, mój pięknj s'łączu —  dodał zja­
dliw ie —  to b ijm y się na pięści o tego gagąt- 
ka. Jeżeli m nie zwyciężysz, to go sobie żabie* 
rzesz jak  swego, a mnie dasz pół suwerena- 
Jeżeli zaś ja  cię powale o ziemię, to chłopak 
i p: eniądze zostaną przy mnie, a ty  sobie poj* 
dziesz jau  niepyszny i drugi raz nie będziesz 
się wtrącał do nieswoioh rzeczy.

—  Zgoda —  odparł pan Andrzej, zrzucają^ 
w m gnieniu oka tużurek i kamizelkę i zakasu­
ją c  rękawy od koszuli. —  Trzeba by ło  widzieć, 
ja k  się zabierał do roboty. Ja byłem  tak odrę­
twiały z bólu, źe przed chwilą już mi to było 
obojętnem, czy  T im  okłada mnie kijem, czy 
nie. I  owszem, myślałem sobie, niech bije i 
ubije mnie na śmierć, raz przecież będzie te­
mu koniec. A le w idok pana Andrzeja, ,ak sta­
nął do walLi z tym  olbrzymem, byłby w stanie 
wskrzesić umarłego. W ypręży ł się jak  struna, 
a szczupły był, w ątły na oko, b ia ły  na tw arzy, 
jak by  jaka panienka. A le Chryste Panie! jakże- 
nacierał na tego pi,anieę! Skręcał się, zwijał 
w kłębek tak, że Tim  nie m ógł go żadną mia­
rą dosięgnąć. Bo, w idzicie peństwo, pan A n ­
drzej m iał za sobą naukę, a cygan tylko siłę 
brutalną. W  końcu jednak siła przemogła. Pa­
nicz został pokonany, a Małgorzata zaledwie 
m ogła się go dotrzeźwić wodą, zaczerpniętą ze 
źródła.

A le zaledwie przyszedł trochę do siebie i 
obm ył z rąk i twarzy ślady krwi. podał T i- 
m owi pieniądze i zaproponował mu powtórną 
walkę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

34)

OSTATNI WYROK
POWIEŚĆ 

MAKSWELLA GRAYA.
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

Ciąg dalszy).
— I  ja  też cieszyłam  się, choć B ogiem  a 

prawdą nie by ło  czego. No, Maryś, zdejm im- 
bryk z ogiua, bo herbata przeciągnie. Joasiu, 
pokraj cytrynę w plasterki. Ojcze, ruszże się i 
częstuj gości. Ben Carter zaśpiewa nam jaką 
piosenkę. A le gdzież jest M arysia? Nie widzę 
jej —  dodała, oglądając się daremnie za rumia­
ną twarzą i błyszczącem i oczym a swej pierw o­
rodnej córki.

D ziew czyna zn ik ła ; Ben Carter zasępił 
czoło, a m łodzież śmiejąc się i potrącając ło ­
kciami, zaczęła szeptać pom iędzy sobą, bo 
w  chwili, gd y  W ace uderzył w pełne struny 
sw ych skrzypek, intonując znaną ludową pio­
senkę „Cherry B ip e “ , twarz nowego przycho­
dnia ukazała rię w drzwiach izhy.

Bob R yall z policzkam i zarumieńionemi 
od mrozu, z wypomadowa nemi i starannie za- 
czesanerai włosami, w czarnym  kortew ym  gar­
niturze i śni jżnej białości kołnierzyku, z ga­
łązką ostrekrzewiu zatkniętą za czapkę, stanął 
u śm iech nęły  w  progu, życząc w esołych  świąt 
całej zebranej kompanii. Za nim rów nież u- 
śmiechnęta :> zaróżowiona ukazała się Marysia, 
poprawiając wstążki u w ło só w , wylękniona 
n ie co , czy  kto nie podsłuchał niedyskretnie 
prywatnego je j powitania gościa u drzwi w cho­
du wych

Bob był powszechnie łubianym, to też 
twarze wszy.sukioh obecnych rozjaśniły się na 
je g o  widok.

— D obry wieczór, panie Ryall —  powitał go 
serdecznie gospodarz. —  Lepiej późno niż ni­
gdy. Czemże ci można służyć?

—  Najpierw pocałunkiem —  odparł nowo­
przybyły, obejm ując ramieniem okazałe kształty 
gospodyni i całując ją w tłuste policzki.

G łośny śmiech powstał w izbie, a mis- 
tress Niblett, odsuwając żartobliwie natrętnego 
gościa, rzekła:

—  Pan Ryall londyńskim  obyczajem  w iel­
kich panów przybywa o całą godzinę zapóźno.

—  Śnieg mi przeszkodził, kochana pani — 
tłóm aczył się Bob. —  Myślałem, że n igdy ży ­
wcem  nie w ybrnę z niego.

P rzybycie  zaufanego sługi pana Andrzeja 
Marlo we podziałało jak  słońce w dzień po­
chm urny na żniwiarzy. Całe towarzystwo oży­
w iło sie, bo też każdemu rzucił on jakieś do­
wcipne słówko lub żarcik. Posiadał przytem 
różne talenta, z któremi chętnie popisywał się 
dla zabawy gości. Nawet Ben Caret rozchmu­
rzył czoło i grubym  głosem  zaczął śpiewać 
„'W iejskiego kow ala1, potem B ob zanucił ko­
miczną jakąś p iosn k ę , naśladując przytem  
głosy różnych zwierząt i ptaków, w końcu jąl 
dziewczętom pokazyw ać twarze przyszłych ich 
m ężów w cebrze w ody i produkować różne 
sztuki kuglarskiu ku wielkiej uciesze całego 
zgromadzenia, a niepomiernemu zgorszeniu za­
zdrosnego Bena, który ani razu nic uśmiechnął 
się z jeko konceptów , dziwiąc się- w  duchu, że 
dorosły m ężczyzna może się bawm w  taki# 
błazeństwa.

Jednemu., tylko pragnął B ob R yall zapo- 
biedz iakimbądź sposubem, to jest aby rozmowa 
nie przeszła na tema u tragicznego w y p a d k u  we 
dworze. Cóż w  tem było  tak bardzo dziwnego, 
że biedna jakaś zbłąkana podróżna, nic będąca 
przy dobrych zmysłach, zmarła podczas za- 
w*«i w parku? —  rzekł, odsuwając na bok, 
przedmiot jako zgoła nieciekawy. —  N oc była 
ciemna, cboć oko wykól... m ogła łatwo zm ylić 
drogę. Cóż państwo temu winni, że się to 
stało pod ich  drzw am i ? N iechnoby kto ośm ie­
lił się słowo powiedzieć przeciw  nim, to on

R obert Ryall, potrafi mu odpow iedzieć na to.
—  W iadom a rzecz, źe pan obsia, e sz za ro- 

iziną Mario w ów —  rzeKł pisarz W ace  —  bo 
też zawdzięczasz im w iele! Pamiętam, jak dzi­
siaj. kiedy pan Andrzej b ledzirchncgo jak  kreda 
i całkiem tezprzytom nego niósł cię na piecach 
do domu.

—  Nie ma obawy, abym  o tem zapomniał 
kiedykolw iek —  odparł Ryall. —  Jeżeli sobie 
pan przypominasz, to sam panicz blizkim  by ł 
zemdlenia i cały krwią zbroczony.

—  Jakże to było  ? Opowiedz nam, R obercie 
—  zagadnął gospodarz. —  Naiejcie szklanki i 
napełni cie fajki, bracia i słuchajmy.

—  Nie ma tak dalece nic ciekaw ego do opo­
wiadania — odparł R obert —  ale jeżeli taka 
wasza wola, to wam służę historyą m ego ży ­
cia. \V dziesiątym roku zostałem sierotą. P rzy­
garnął mnie do siebie stryj... w ielki nicpoń i 
pijak, choć to mój krewny. Dbał o mnie tyle, 
co pies o piątę nogę. W ałęsałem  się bez opieki 
żadnej i z próżniactwa w yuczyłem  się chodzić 
na rękach i w yprawiać lożne łamane sztuki, 
za co nie jeden przechodzień rzucił mi mie­
dziaka. Pew nego dnia T im  Stanley, cygański 
latacz kotłów, zobaczył mnń , a że potrzebował 
chłopaka, któryby nosił za nim ciężary kiedy 
by ł trzez v y , co &ię -rz&iihu zdarzało, i nad któ­
rym m ógłby znęcać się kiedy b y ł pijany, w ięc 
kupił mnie od mego kochającego stryja za całe 
pięć szylingów  i zabrał z sobą na w ędiów kę 
po kraju. Żona jego, Małgorzata, była  to po­
czciw a kobieta w  calem znaczeniu, obrywała 
nieraz porządne szturchańce od męża, stając 
w mojej obronie. Tim  byd to rosły i barczysty 
chłop w  sile wieku, a pięść miał żelazną, zwła­
szcza kiody sobie podchmielił. Ona była młoda, 
i ładna. Nie rozumiem zgoła, co je j się m ogło 
podobać w tym grubianinie

R ok  cały wędrowałem z tą niedobraną 
parą po świocie. B yłbym  niejednokrotnie nogi 
wziąwszy za pas, uciekł od m ego ciem ięzcy,

który tłuki mnie niemiłosiernie i przeklinał na 
czem  świat sto:, choć służyłem mu uczciw ie i 
zarabiałem dla m ego sporo grosza, ale wstrzy­
mywała. mnie m yśl o M ałgorzacie i dziecięciu, 
które przyszło na świat wkrótce potem, kiedy 
kochający mój opiekun zaprzedał mnie cyga­
now i z ciałem  i cbiszą. Doszło do tego, że pe­
w nego dnia, w początkach jesieni, skutkiem 
brutalnego obchodzenia się ze mną m ego chle­
bodaw cy, nie m ogłem  już utrzymać się na no­
gach. Pełzałem  na czworakach po ziemi, pod 
ki, em, który nio przestawał świszczeć nad mo 
iemi pokrw awionemi plecami. W  końcu ległem  
w  rowie, przekonany, że już przyszedł ostate­
czny kres na mnie.

—  Przestań, Tim ie —  błagała poczciw a Mał­
gorzata, płacząc rzewnie. - -  Czyż nie widzisz, 
że biedne chłopczysko ledwie dyszy?

W tedy on zaklął straszliwie i pchnął]ją  
tak gwałtowne w same piersi ze upadła na 
ziemię, a dziecko w yleciało je j z ramion. Za­
nim zdołała się podnieść, ten potw ór rzucił się 
znowu, na mnie z całą zaciekłością rozjuszone­
go zwierza, gdy  naraz głos jakiś zawołał roz­
kazująco z g ó r y : „Puść zaraz tego chłopaka, 
łotrze jakiś, albo ja  cię nauczę !11 Jednocześnie 
usłyszałem trzask łam iących się gałęzi i nagle 
jakby spadł z nieba ku nam piękny, śm igły 
jak  trzcina m łody panicz o czarnych oczach, 
pałających oburzeniem. N ie m ówiąc słowa w ię­
cej, poskoczył ku cyganow i i jednem  uderze­
niem trafnie wym ierzonem  w  piersi, powalił 
osłupiałego ze zdziwienia o ziemię. Trzeba 
było słyszeć, jak  pijanica ryknął ze w ściekło­
ści, odgrażając cię, że się zemści i powoła na­
pastnika przed sądy. Nio porwał się jednak z pię­
ścią na niego. W tedy pan Andrzej zapytał go 
krótko i węzłów ato, dlaczego się tak pastwi 
nademną * czy  byłem  jego synem ? Tim  ją ł 
wym yślać na mnie, żem próżniak i darmozjad, 
dodając, ze ma prawo robić ze mną co mu się 
podoba, bo mnie kupił, tak samo przed rokiem

Tutki
•'dznu- 
cznnp 
m c i!»  
'a n i.

S. W NiemojoKskieyc
są Jo na­

byciu 
w wszyst- 

V: k:-*- han
V  dlach i

trat ik ach

B rzy tw y  a n g i e l s k i e  i ni--nuic-c 
k ie  (z g w a r a -« ytj i praw rm  
w ym ian y, je ż e lib y  n>lę do włosa  
u l daiJaiy po i ł .  1 5 0 , * , O 
3 , 3 ,5 0  i i .  A paraty do sam  o 
lotn ego g o le n ia  A t  (bez onawy 
■SKaieczenia) po złr, V 56  i 6 po­
leca  v ii tr  C b rzą -to w a k i h an  
d el żelazny we JL“ c.»k> plac 
iw apiiol^y j (n ap rzeciw  J a t  
dry).

c e m  rozwinięcia przejsiębiorstwi 
.stnbjącego już we Lwowie, poszukuje się 
kapitału 10 do 20.000 zfr. Gwarancya 
pewna. Łaskawe zgłoszenia tylko listowne 
przyjmuje z grzeczności Wny M, Szydłow­
ski, Łyczaków 4 I p. 3—3

l* a u 6 w  ‘ .fieyaustow, nauczycielki. oony 
oraz wszelką «iużbe poleca Biuro Weresz- 
czyńsmej Lwów -źymona I-I

hi aj wyborniejsze
saackie saazonki chmielu

za 1000 sztuk 6 z/ w. a loco Saaz do 
starcza podpisana tirma, a ponieważ naj­
wyborniejsze sadzonki wcześnie wyczerpane 
bywają przeto uprasza o rychle zamówie­
nie. i .  O , s ł e e le o fW  a n d ,  hanlel 

chmielu we Lwowie, ni Kopernika 17.
546 3—6

„llAłłabanówka*'
uznana za najle pszą na placu Wystaw, 
jedyna rzeczywista żytnia ttara wódka bez 
cukru i bez anyżu, wyroy.nuje w hygenii. 
prawdziwy koniak i litrowa butelka tej 

wódki kosztuje 90 ct. poleca
K A R O I j b a j l ł a b a n

U licka 23. 18v 7 -1 3

ł o ż a  boleści i bez środków do życia, 
zwracam „ię do szlachetnych serc, aby ra­
czyli nieszczęśliwemu z żoną i trojgiem 
dzieci przyjść "z materyalną pomocą, który 
po czternastoletniej pracy w :aw mzie or­
ganistowskim od ośm miesięcy ciężko cho­
ruje i znajduje się T~ największej nędzy bez 
dachu i chluba. Ubliżyłbym szlachetnym 
sercom łasi awych Dobro. Iziei. gdybym po­
wątpiewał w gotowość wyświadczenia mi 
te, iLrześujauskie.j pomocy', za którą to 
imieniem mojem, żony i 3giem nieletnich 
dzitci już z góry składam serdei:zne „Bóg 
zapłać*. Łaskawe oferty proszę przesyłać 
wprost na moie ręce Łazarz Kreżol, były 
organista w Waszkowcach nad 'Czeremo­
szy m, (Bukowina). i I

M O L U IW ;!)
N a u c i y c i e l k a  p o  z . ' u j e  p o -

«ady do udzielenia jeżyka francuskiigo. 
niemieckiego i muzyki, może patronki 
przygotowywać do zdawania egzaminów 
prywatnych, Łaskawe zgłoszenia K.
I. ł £ ( »  i o t c  i c n t a o t s  T a m  A w.

24 1—2
fk zsęd ca  • 'k o-n oM łirie iiy  z ukończo­

ną wyższą szkołą rolniczą, postępowy go 
spodarz i zaszczytnie znany hodowca, po­
leca swe usługi od wiosny. Podhorodce, 
poczia Schodnica, Bujak IŁ 1-9

b in rje ln ik  z f oznauskiego, uczeń 
profesora Dra Delbriiena, kawaler z 18 
letnią praktyką poszukuje posady Może 
stanowisko pomocnika przyjąć. ’ iadomość 
udzieli z grzeszności TowarifykttTO wzajem­
nej pomocy Oficyalistów prywatnych Lwów 
(plau Chorążczyzny) litera 8. I-I

E k o n o m  młody, żonaty, mogący się 
wykazać chiubnemi świadeitwami poszu­
kuje miejsca pod zarządem właściciela lub 
samoistem od 15 marca Łaskawe zgłosze­
nia listowne pod 1. J H. do biura dzien­
ników i ogłoszeń Plohna Lwów. 2—3

Dziesięć Pomieści 
i Nowel

za  4  z łr .

Kamieniołomy i fabryki wapna
L ib a n  i K h r e n p r e is

w Podgórzu i Gfmnej Nawary?
przy Krakowie koło Lwowa

polecają swoje wyroby

WAPNA
skalistego, gaszonego i nawozowego, odznaczonego medalem 
srebrnym na wystawie krajowej 1894 po cenach konkuren­
cyjnych.

Bióro zamówień znajduje się we L w ow ie ni. Sykstuska 
1. 6. Teleton Nr. 452. 583 2—6

L. 326.

' £ - , 0 . 1 3 .

P izy  W ydzia le powiatowym  w .Rudkach jest do obsadzenia 
posada inżyniera z roczną płacą 1000 złr. i ryczałtem  na wyjazdy 
płatnym w mieoięcznych racach z góry, w kwocie 400 złr.

W A R U N K I:
1. Nieprzekraczalny 40 rok życia.
V. Znajomość obu ięzyków krajowych.
3. Świadectwa z dotychczasowych zajęć.
4. Ukończone studya techniczne i odbyte oba egzamina p ństwowe
Przytem ci technicy, którzy się wykażą praktyką w dziale drogowym i budo­

wlach wodnych bedą mieli pierwszeństwo.
Posada nadaną bedzie prowizorycznie na lat dwa, poczem może nastąpić sta- 

bilizacya.
Podania należycie udokumentowane na eży wnosić do Wyd.dału Rady powia­

towej najdalej do dnia 15 marca 1895
W Runkach dnia 12 lutego D 95

Sekretarz Prezes
____________ P ictr  Z b ra jek  A n arzej F rearo  589 2 2

lla te e a c e  włottienne po zł. 13,
15, 16, 18, 2-i do 2ł 3c. K< łdi j szyte  
własn -go wyrobu po zł. 3.59, 4, 6. 8, 10 
i wyżej poleca specyalna pracownia po 
ście i Józefa schusrfa Lwów, Kop; rni 
ta 7 _  i-\  4 -?

F r * e ś l u  'Ztse orzewo bukowe, doi rej 
miary, suche i zdrowe, grube łupy 1 sag 
14 59 poleca Leonard riolecki ul. Batn go 
liczba 2. 416 i-?

25boże Jare
do siewu i k n r t n f l c  doborowej akosci 
poleca Zarząd dóbr Juliana br. Branic-
  kiego, Birzałków p. Stryj.

WINO 1892 
i V L A S U E U  0 

C H O W U
dootarcza od 56 litrów wzwyż, białe liii 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbk; 
z tego 2 litry opł.it. za wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  f l e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o litm fc  przy G o n o ln t z ,  Styryi.
m i e ś c i e  obwodowem jest do sprze­

dania apteka o rocznym obrocie 20 0 0 zł. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Dr Adolf Schiissel, adwokat w brzeżanach

539 3—3
H i r - Z i i w k (  Stanisław, Lwów Kari 

la Ludwika 3 fortepiany, harmonium, 
wszelkie inotramenta muzyczne. Na raty.

F ti t e o » » n  rzeźbiony, matt, w jtyiu 
barokowym, pianino czarne i ha rnonium 
w składzie Karola Mareckit-go, Batore­
go za. 516 3-o

♦J i c e n t ó w  1 KI o m  le u  n a  
l«(CKk.4 tylko w handlu Leonarda 8c- 
lecsiego Batorego 1. 2 we Lwowie.

S y b s t i s s b a  5i;a. Kraszewskiego 19a 
Mieszkania do wynajęcia zaraz. L U piętro 
parte. 5 poko> z prżynaleźnościami Wda 
domość tamże. 3-10

O tH O iiń d k ic h  11 z a r a z  duży pokój 
frontowy. Wiadomość parter na lewo 1-3

w om e pinslby T
w  ę  fibryka krajowa nawozów

sztucznych pnjzukuje w miastach powiato­
wych jakoteż w miasteczkach stałych za­
stępców za wysok i pr-iwizyą. Zgłoszenia 
do biura dzienników Plohna" pod .Super- 
foifat* 16 2—2

a  m i a n o w i c i e

Tajemnice Wielkiego o  w i atu —  bar 
dzo interesująca powieść z fran cu ­
skiego

Angielska llistorja Mieczysława 
om itta

Po latach dwudziestu — Sensacyjna 
powieść

Złamany a Nieugięty —• Powieść 
Marji Grochowal-kiej 

Spadek po  Wuju Hieronimie 
L Ombra prześliczna nowella 
Zaklęty i Odczarowany — Najnow­

sza powieść Wernerowej 
lożyczana Mama — Nowella 
Niebezpieczna 
Juliusz Donnę

Cena 4  zlr.
Drukaruia nar W MameckGgo 

Lwów, ul. Kopernika l. 7

I

L 41G2.
Ogłoszoitfe.

AV dzkole uprawy i wyprawy 
lnu w Gródku rozpocznie Mę now y 
jednoroczny kurs nauki dnia 25 
kwfetn a 1895

Chcący być do szkoły uprawy i wyprawy 
lnu w Crodku na jednoroczny kurs przy­
jęty po"inien :

l j  Najdalej do dnia 25 marca 1995 
wnieść do Djrekcyi szkoły w Gródku po­
danie i wykazać się 

i,*  K i f « \  ż y o ln  ukończył, że oll,_ł 
z dobrym postępem obowiązkową naukę 
w szkole ludowrj jest umysłowo i i zycznie 
zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów;

2) W terminie przez Dyrekcyę oznaczo 
nym dożyć egzamin wstępny z którego kie­
rownik izkoły osądzi, czyli kandydat jest 
» ogóle '(ostatecznie rozwinięty umysłowo, 
ażeby mógł korzystać z nauk w i ej szkole 
udzielanych.

Synowie niezamożnych rouzicow mogą 
otrzymać l i c z p ł  J n e  n l r z y  n i a n i ć  

zakładzie kosztem funduszu krajowego. 
Każdy wstępujący do szkoły powinien 

być zaopauzony w dostat czną bieliznę i 
■lobie obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na ząuanie.
D ł  r e k c j  a  « * k o ł y  u p r a w y  i 

w y p r a n y  n a  »v n ir ó d n u
Z  W ydziału  krajowego 

królestwa Galicyi i Lod imeryi z Wielkiem 
Ksiestem Kiakowskiem 

Lwów unia 24 stycznia 1895.
587 1-3 GrOtt.

Ta wo Lvv wie już pirzeszło w 5000 domach zapro­
wadzona, a w całej Austryi 150.000 sprzedane, naj­

nowsza maszyna do prania

za złr. 3  5 0
os?czędz,a co najmniej 50H/o kosztów 
dotychczasowego prania, jasoteż skra- 

Wkkć&jjM ca czas i trudy. Próbne prania możaa 
7  codzień oglądać o godz. 11 w hendłu

0. T. WlNCKtCfU SYNA
we Lw ow ie

,  0

Próba
jednorazowa wj^starezy dla prze­
konania się o dobroci i jaaości 
polecanych przezemnie i starań 
nie dobranych najlepszych g a ­
tunków runiu i araku, jakoto : 

za butelkę
Rum amerykański złr. 1.—
Rum Cuba „ 1.20
Rum Jamajka B 1.40
Rum Bordeaus t 1.6
Rum Jamajka „ 2.—
Rum Jam ajka „ 2.50
Rum Gid K ingston n 3.o j
Rum Jamajka „ 5, —
Arac de Goa „ 1.60
Arac de B atau a  n 2.5o
Uld Arac de Goa „ 3 50
które sprzedaję w kazuej ilości 

w butelkach i na miarę

Jan M u s z y ń s k i

Pozrajaiy i nabyw-ajmy swoje wyroby
Wiaiysfaw Gonar w K o r c z y n i e
poleca u i c d a l r m  z a n t a g l  oJzna 
czone na wystawie krajowej we Lwo­
wie swe wyroby czy  e t o  l n i a n e  w 
najlepszej jakości a to- l l ć m a  bardzo 
trwałe w wielkim wyborze od grubych 
do najcieńszych web na koszule, prze­
ścieradła bez szwu wszelkiej szerokości, 
kalesony itd. Ręczniki, chusteczki we­
bowe i grubsze, * I ymy, Obrusy i Ser­
wety pł. pólbielone i p. wyroby po ce­
nach baidzo niskich. Adres jedynie : 
K  ła i ly  ś ł u n  U m ie l  w Korczynie 
p. loco. Cennik i próbki żądanych ga­
tunków wysyła się darmo i oplatnie 
Za dobroć \. yrobów poręcza sie, a coby 
się nie podobało odmienia się lub zwra­

ca uależytość_____________

Lw ów , Rynek 40.
310 9 - 10

Maszyn.} do szycia
yybrane z 60eiu fabryk zagra­

nicznych i wi jdeńskich, ręczne 
dingera po 25, 36, 40, 48 i 50 zł. 
nożne Sm gera po 27, 42, 50 i 65 
zlr rarami po 4 złr. miesięcznA 
gotówką lib l0 taniej na składzie 
jest zawsze 200 maszyn do wybo- 
. u, natrętni ajenci chodzą po d o ­
mach i sprzedają m arzyny po 70 

8 1 złr. takie s im e kosztują w 
mona handlu po 48 zł luze? Iwa 

meki, L w ów , Hoteł Zorża.

Niniejszem mamy zaszczyt podać oo wiadomości I*. T. Fubliczności, żeśmy z di iem
dzisiejszym otworzyli

przy ulicy Akademickiej pod liczbą 3
p ie r  W 8 z c r z ę d iią

P R A C O W N I Ę  K R A W I E C K Ą
p o d  f i r m t j

E n g l a n d

i cśmielamy się zauważyć, że nasze p r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  i f r a n c u s k i e
m a t e r y e  w doborowych gatunkach z najlepszych źródeł prost sprowadzone, or&< 
pracownia nasza uposażona w najzdolniejsze siły fachowe, w szczególności w «an $ ie l>  
t k i e g o  p p z y k n w a c z a )  który poprzednio pracował w najsłynn ejszych euro­
pejskich pracowniach krawieckich, w wyookmi stopniu zadowolą P. T. Publiczność 

Oprócz krawiectwa prowadzimy też:

Nandbl towarów modnych dla Panów
któryśmy również zaopatrzyli w najnowsze towary angielskie. 

Zapewniając P. T. Publiczność, że naszem szczególne n stai
skarbić sobie jej względy —  polecamy się takowym

staraniem będzie za-

z głębokim szacunkiem 
Z a r z ą d  f i r m y

O ld  E n g ia n d “ .

cc
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j m ' c  w o  c t v 7 o r z o x y

Skład m ełeryałów  vp<>
firmy

L. A\!LODEK & A. KRAJEWSKI
L « ó w  n i.  H e ł n i a ń ‘ k «  I. 4 .

wezelkiu artykuły i materyałj domowo-gospodarskie, ma­
larskie, cukiernicze, przemysłowe itp.

^ a i n ó w i e n k  i  p r o w i n c j i  o d w r o t n i e ,  c-er,-
Ccnniki na żądanie gratis i franco. 534 3-6

poieca i dostarcza

Olzi zawLrcIa m ałżeństwa
W  aajstarszem biurze pośrednictwa w 

małżeństwach Austro- Węgier są bardzu 
liczne bogate panie do małżeństwa preno- 
towane 250 sierót z posagiem od 159 > zlr. 
do 2 miljonów, 409 wdów- z posagiem od 
1009 zlr. oo 5 miljonów 609 pan.en, paunj 
z dob jch  rodzin z posagiem od 1009 złr. 
do ; 00 000 złr. Bo niemiecku pisane listy 
zaopatrzone w marki za 1(> K r. ia od­
powiedź zostaną pod dyskrecyą ścisłą za- 
.atwione przez J ili*  t n l s t r  Ci ę  ulu 
„ U H  i-o Hzt, F r n f c i « n ( a - .s e  7.

Pragnący 2aaupić
i s » t ,  d r z e w a  m a t e r i  s ł o w e  i  
d r z e w u  u p n lo w e ,  w bliższych odle­
głościach od k o le j u p r i-  f8 z e n .
■ p r z e d a j ą c y c h  o  j » b  n „ j r j e k i  
I t j t z e  d u n i e s i e u ł e  m i  m l c j s c o  
w ś c ł  i  w ie t  o h cI  k « in p le k H ń w  
i bliższych warunków nod adiesf 8. A 
poste restante Lwów. \Y razie nie przesa^ 
dzonych cen interesa takie do skutku 

przyjść mogą. 59H 1—2

Franciszek Nader
jŁ o a 4 ie u < 4 L o i*  m ł y n ó w

Lwów, Zyblikiewicza 1. 3
sporządza projektu, plany i techniczne 
oOliczeniu dis młynów i tartaków, wyko­
nuje budowę tychże za iauow, jakoteż bro­
warów, gorzelni itp. uos tarcza maszynowe 

części dn nich.
Zastępuje renumowane fabryki krajowe 

i zagraniczne.
Bliższych wyjaśnień rysunków i ko­

sztorysów udziela bezpłatnie. 301 4—6

i n e s m o ^ y
z wyższym egzaminem znajdzie 
umieszczenie o<l 1 kwietnia r. b. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw 
należy nadesłać do Zarządu dobr 
vi Miźyńcu Fodania nieuwzglę- 

■ dm jne zostaną bez odpow ’ edzi.
590 2—8

D o nabycia w każdej księgarń’

Zbawienie zapew nione' 
przez nabożeństwo do Mary?
czyli Deyotus M anae nunquatn pe- 
tibit, dow ody i przykłady tłom. 
z francuskiego przez autora „A n io­

ła Eucha^ysty *.
Jena 4 0  c t „  z przesyłką 4 3  c t .

Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej

SRŁa D FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki 

Ś-tSJA & tO -w trej SłAT33"3T
w  B E R N O C R F

stołowe I desertwf
ze srebra chińskiego i alpaki

K U C Z Y ^ I A
kuchenne z c*y*tego nJj In
za poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

C. A. Ctiiistiana Nastapcs
W. BILIŃÓKl

we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

Arcywyśmibnite yospod irski&

M A S Ł O
p otan ia ło

1 K lg. gospodarskiego — .88 ct.
1 „ deserowego 1.12 „

-<szystki“ towary w najlepszym gatm 
po najtańszych cenach poleci hai del

U M I A  l A Ł f c \ B A \ i
Kalickc 23. 271 1-3
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